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CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 4 §  '
■tronie wiercą milime­
trowy mk. 100 — na III
stronie mk. 75. — IV
m t. 80. Nsdeskane mk. 
125 —D robne ogłoszenia
od mk. 10 do30 za wyraz. 
O głoszenia pozsm iejteo- 
we o 50 proc. zagrani- 

vczne 1Q0 proc. drożej.
W num erach świątecznych 

i niedzielnych ceny o
2S proc. c!roźaze.

Za term in .'r; y druk ogło­
szeń adm inistracja nie
odpow iada.

Redukcja i adm inistracja
główna mieści się pod
nr. 4 przy ui. PiUud
skłego w Sosnowcu.

T

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73
D z i e n n i k  polityczny, społeczny i literacki. 

Będzin, Małachowskiego 9.

Adres dla listów i depesz 
.IS K R A *S osn ow iec.

Konto czekowe P. K. O. 
nr. 61553.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesią eznie

mk. 450.
Z przesyłką pocztową 
mk. 500 miesięcznie.

Oddziały własne: w Bę­
dzinie, w Dąbrowie i w 
Szopienicach na G. Ślą­
sku.

Sosnowiec, Piłsudskiego 4. Telefon 64.

Dziś i dni następne. Dziś i dni następne.
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l U i L _  / - . M  £ -  i ilustrujący D Z I E J E  C Y R K Ó W K I

W roli głównej znana tancerka OLGA DESMOND.
1) W y s tęp  w  cy rku . 3)
2) Upadek; z koiaia. 4)
Bogatą wystawa.

W sp o m n ien ia  p rzeszło ści. 
N iew innie posądzony .

N ieszczęśliw y w ypadek . 
U szczęśliw ieni.

Wspaniała gra.

s o s n c m t E c .
K i n o - o n z n
Dziś i dni sastypas

„ S z c z u ry  New  -  Y o r k i "
Seaseoyjno-swinlumissy dr*m*t % prsy- 
jjodsmi w 6-u sscaeh as slysnyia 

w yn sdoM , IMMV P O T T E M .

W ponitdsisłsk 28 sierpnia
p r z y j ,z d  

EDDIS POLO.

S F I N K S
Od wtorku 2J-go d4 27-g# sierpnia

Żółte bestje
•s j li

T A J E M N I C Z Y  MANDARYN"
■•assoyjny dramart eyrkewy w 6-oin 
w roli głównej shióosyk S*«e insny 
« obrazu p,t. WŁADCóTNI 8W1ASA.

B Ę 0 2 I N .

Teatr-Cors*
Od ponieda, 21 de sawartjtn 24 sierpnia

FRYDERYK WILHELM I
(Tyran ukoronowany)

dramat listerjozay z czasów impsrjt-
lizmu , ruskiego w 2 eerjsth.

Dwag,; We wtorek 22 sierpnia z po­
wodu koaoertn kinematograf nieczynny.

ANONS- Cd piątku 25 sierpnia bądzie 
demonstrewana V i Vi serjn

.CZERWONY A S

DĄBROWA.

Kifio-Venus
Od 9 go 12 go sierpnia r. b. 

Wyświetla amerykańskie arcydnieło w 
sześciu częściach

„Strzelba I Lasso"
V-ta serjn pod tytułem

Mn  w sz is tk ii jM ikk"

K | N 0  „ODEON”  DĄBROWA
Od 21-{ode 25-go sierpnia włącznie
IV-ta serjn połęlnego amerykańskiego 
filmu 5-oj, aerjowego „aWiĘTT T l-  

8RY8“ p. t.

Mim piikiilRfftb w r f l“
•strząsający iw eai nadzwyoiajneai 
Przygodami dramat w 6-oiu częściach 
•  roli głównej z niezrównaną

R u t h  r o l a h d .

L e k a r z e - d e n ty ś c i  
H A R J A  T E I G H N E R  

LlłCJA  T E IG H N E R A L T H A K SW i
SOSNtWIEC, Modrzejewska 43, il piętro,
p rz y jm u ją  c o d z ie n n ie  od g. 9 ra n o  

7 w ie c z ó r . 3237

Dentysta

I g n a c #  S z a t e n s z t e j n
m m w r ó m i i

Pzyjm uje od 1 0 -e j  do 1-j 
i od 3 -e j  do 6 -e j .

MODRZEJOW SKA 3.

Doktór med.

JOZEF utucz
b. d y r. s z p i ta la  w e n e ry c z n e g o

Chereby weneryczne I skórne.
P rz y jm u je  c o d z ie n n ie  o p ró c z  
św ią t od 9— 11 i J—7 po  po i.

Będzin, Plac 3-ga Maja M 3.

Or (LBriizMAi
h. lekarz szpitali ofcsrób 
weneryuznyck i akórayob

Ctioriky B e s tr y K st, s u m s ,
i BWZ9|rttll»l. 1342 

Prsyimuje n i 11—3 i ed <—8.
Fanie 5 6 . 

losnowiet Kewalska 2 m. 7 (2 p.)

m  m 1mS&gsM* ;

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim , którzy oddali ostatnią przysługę zwło­

kom 6  f  p .

JULJI MAZURKIEWICZ
a w  szczególności ks. prob. Grzelióskiemu, jak  również 
p. Pyzalskiej za gorliwe zajęcie się urządzeniem po­
grzebu i tym, którzy wzięli udział w pogrzebie, tą 
drogą składa z głębi serca płynące ' staropolskie 
„Bóg zapłać"

RODZINA.

Koso aybieroć
W  „Dzienniku ustaw" 

ogłoszony został d ek re t  
naczeln ika  państwa, kontr- 
asygnow any przez p rezy ­
d en ta  ministrów w przed­
miocie w yznaczenia wybo­
rów do sejmu na  dzień 5 
listopada, a do senatu  na 
dzień  12 listopada r. b.

W iadom ość tę  pow ita­
liśmy z najwyższym  zado­
woleniem.

Nareszcie nasta ł k res  tej 
ciężkiej sytuacji, w jakiej 
znalazło się nasze państwo.

I chociaż zdajem y sobie 
dokładnie  spraw ę z tego, 
że sy tu a r ja  nasza w jakiś 
sposób cudowny nie uleg-

Dąbrowa, 23 sierpnia.
nie radykalnej odrazu n a ­
prawie, to jed n ak  mamy 
wiele podstaw  do przy­
puszczeń, że z chwilą roz­
wiązania się obecnego se j­
mu, wiele na lepsze zmie­
nić się może.

Nie mamy zamiaru b y ­
najmniej pomniejszać rze­
czyw istych  zasług sejmu 
obecnego.

W  zakresie  prac ustaw o­
daw czych zasługi sejmu 
są niespożyte , w zakresie  
je d n a k  kontroli działalnoś­
ci władz w ykonaw czych 
w yniki są nader  mizerne. 
Przyczym  żywo stoi nam ■ 
w pamięci ten  s ta ły  b rak

zdecydow anej większości 
w sejmie, zupełnie  słabe 
przygotow anie i za in te re ­
sowanie się najw ażniejszy­
mi zagadnieniam i ek o n o ­
micznymi, abstynencja  po­
słów przy zapadaniu  n ad er  
w ażnych  postanow ień i t.d.

Słowem, sejm ten, w ybra­
ny  przez nas zbyt pospiesz­
nie i bez należytej rozw a­
gi, zby t często nie stawał 
na wysokości zadania, zbyt 
często dawał ze siebie gor­
szące widowisko, a w n ie­
małym stopniu  ;prz-yczynił 
się do zepchnięcia  w aluty  
naszej na niziny, kom pro­
m itujące nasze państw o, 
ta k  bardzo  przecie zasob­
ne w bogactwa przyrodzo­
ne.

Sm utnym  te d y  nauczeni 
doświadczeniem, na leżycie  
winniśmy się przygotować 
do w y b o r ó w  lis topado­
wych. W  poważnym  s to p ­
niu od sk ładu  osobistego 
sejmu i sena tu  zależy n a ­
sza przyszłość państwowa.

Już obecnie winniśmy 
w śród  warstw  najszerszych  
pogłębiać świadomość, że 
do sejmu i sena tu  musimy 
w ybrać ludzi najrozum ­
niejszych i najuczciwszych.

S tronnictw a polityczne, 
po utw orzeniu bloków od­
powiednich s t r o n n i c t w  
(sprawa ta  t".- nięrwszo- 
rzędne 
na koni 
wyw-aniś 
nia sił) 
leniem c 
jaknajsv > ■ J-'
rozważ . ■ .. ■
umysłc- ' ń' P.

Przyt
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chcą 
ludzi 
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n ionym w idnokręgu  m yślo­
wym, ani też szczególnie 
zaciek łych  i zaślep ionych 
party jn ików , ani tym bar- 
dziej ludzi, co do k tó ry c h  
istn ieje najm niejsze choć­
by podejrzenie, że powie­
rzone im m andaty  będą 
trak tow ali nie jako  wielki 
i pow ażny obowiązek do 
w y t ę ż e n i a  w szystk ich  
sw ych sił i zdolności w 
p racy  dla dobra państwa, 
lecz jak o  okazję  do z ro ­
bienia k a r je ry  osobistej w 
sposób mniej lub więcej 
bezcerem onjalny.

D ochodzą nas wieści o 
zblokow aniu się n a jp o ­
w ażniejszych s tronnictw  t. 
zw. narodow ych  w celu 
p rzeprow adzenia  w s p ó l-r  
n y  e h  list w yborczych. J e s t  
to zjawisko n ader  ważne, 
je d y n ie  bowiem od ty c h  
stronnic tw  spodziewać się  
możemy należy tego  zrozu­
m ienia ważności najpierw - 
szych  zadań państw ow ych 
i ważności zagadnień eko ­
nomicznych w sensie d ą ­
żenia  do w ytw orzenia  w 
naszym  k ra ju  tak ich  w a- 
r  u n k  ó w gospodarczych, 
k tó re b y  sprzy ja ły  rozras ta­
niu d o b r o b y t u  w śród 
w arstw  najszerszych, a 
k tó re b y  umożliwiły ugrun­
tow anie ostateczne naszej 
niepodległości i n iezaw i­
słości zarów no politycznej 
>ak i y  ■ ,. -yi, zapew-
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raju,
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M i d  i  ministrem H e f is H m .
W arszaw a, 21 sierpnia.

W spółpracow nik  „Kurjera 
Porannego" miał wyw iad z 
ministrem Kamieńskim.

Na pytania, co władze ad-

wszystkim  użyte będą  lokale 
szkolne, następnie różne loka­
le rządowe, a dopiero  w  os ta ­
teczności lokale prywatne. Re

ministracyjne m ają zamiar kwizycje nie są  przewidziane, 
p rzedsiębrać  na w ypadek  te- Co się tyczy instrukcji, to da-
ro ru  ze strony  niektórych 
stronnictw politycznych, oraz 
czy administracja państw ow a 
podoła  swym  zadaniom w ter  
minach, przepisanych dla w y­
konania technicznej s trony  wy 
borów, minister między inny­
mi odpowiedział:

„Zasadnicza podstaw a p ra ­
wna, normująca spraw ę gw a­
rancji bezpieczeństw a publi­
cznego w czasie w yborów  to 
istawa o zgrom adzeniach w y­
borczych z dnia 5 s ierpnia  
1922 r., łącznie z instrukcjami 
ogólnymi do policji pańs tw o­
wej.

Pozatym, a m oże przede-  
wszystkim bezpieczeństwo pu ­
bliczne w czasie w yborów bę- 
Izie zależało od sam ego spo- 
'eczeństwa. Jeże li  w  walce 
wyborczej, będzie dominował 
argument ideowy, a nie a rgu ­
ment fizyczny, to wówczas nie- 
;ylko będziemy mieli zagwa­
rantowany normalny przebieg 
akcji wyborczej ale jednocze­
śnie zdamy egzamin jako sp o ­
łeczeństwo państw ow o zrów ­
noważone.

Gdyby i ednak—kontynuował 
minister Kam ieński—-tam, czy 
owdzie doszło do ekscesów 
na tle walki w yborczej, to z 
całą s tanow czością zastosu ję  
wszystkie środki, k tóre mam 
w rozporządzeniu, a gw aran­
tujące bezpieczeństwo publi­
czne".

Czy w  czasie ekscesów 
władze bezpieczeństw a będą 
wzywały pom ocy wojska?

„Praw nie je s t  to dopuszczał 
ne. W  tym  względzie istn ie­
ją odpowiednie  p rzep isy  — 
odpowiedział m inister spraw  
wew nętrznych, ale zaznaczyć 
m uszę, że je s te r  , zasadniczym 
przeciw nikiem  używania w o j­
ska do utrzym ywania  sp o k o ­
ju, a tymbardziej w czasie w y­
borów. G dyby jednak  zaszła 
tego potrzeba, z p rzys ługu ją­
cego p raw a m usiałbym  sk o ­
rzystać, ale wówczas sam 
cierpiałbym nad tym  najbar­
dziej*.

W  spraw ie technicznych 
p rzygotow ań do w yborów  p. 
m inister Kam ieński dał w yja­
śnienia uspakajające. Oświad-

ne one już były w ojew odom  
w czasie zjazdu, który  odbył 
się kilka dni temu. D oda tko ­
we instrukcje, o ile zajdzie 
potrzeba, będą przesy łane  dro 
gą tełefonogramów.

Z informacji, k tóre dotych­
czas posiada m inisterjum  spraw  
wew nętrznych okazuje się, że 
dopiero po wrześniowej sesji 
sejmowej, k tóra p ra w d o p o d o ­
bnie trwać będzie dwa tygo ­
dnie, należy się spodziewać 
w iększego pod tym  względem  
ruchu. Dotychczas dokończył 
minister, ruch wyborczy na 
prowincji nie w yszedł j e s z ­
cze ze stadjum przygotow aw ­
czego".

Wieści ważne.

Posiedzenie rady wojennej 
w Paryżu.

Paryż, 22 sierpnia.

nadreńskick, oraz dowódcy 
m iast S trasburga  i Metzu. O- 
prócz tego, jak  się dowiaduje 
dziennik, mają wziąć udział w 
posiedzeniu  szefowie f rancu ­
skiej misji wojskowej w P o l­
sce i Czechosłowacji gen. D u ­
pont i M ittelhauser, uadto szef 
belgijskiego sztabu genera lne­
go i kom endant w ojsk  belgij­
skich nad Renem.

Wleśsi ze stiifcjf.

Spis ludności 
w Czechosłowacji.

Berno Morawskie, 22-8.
U rząd s ta tystyczny ogłosił 

wyniki spisu  ludności w  C ze­
chosłowacji. W ed le  tego  sp ra ­
wozdania Czechosłowacja li­
c z y ć ,759186czechosłowaków(?) 
3,122,390 niemców, 745,935 wę- 
grów,75,656 polaków,(?)459 tys. 
364 rosjan, 180,332 żydów i 
23,235 osób innych narodo­
wości.

Onegdaj aresztowała policja 
szereg agitatorów komunistycz­
nych. którzy przybyli do W ar­
szawy, celem przeprowadzewia 
reorganizacji partii komunistycz­
nej w  Polsce Wśród areszto 
wanych znajduje się pewien 
znany komisarz bolszewicki.

— W kołach zbliżonych do 
dyrekcji banku handlowego, mó­
wią. że dyr, Klarner, który uja- 
w*nił nadużycie i zawiadomił o 
nim władze bezpieczeństwa, bę­
dzie zmuszony pod naciskiem 
władz banku podać się do dy­
misji.

Jeden z dyrektorów śwież 
szei daty, a zarazem zięć pre 
zesa rady banku, miał sia wy­
razić, że n'e należało robić z 
te' sprawy „afery ogólno-euro- 
pejskiej'1 ale pocichu rzecz c łą 
załatwić t. zw. „domowym spo­
sób em

Z n a d  m o rz a  p o lsk ie g o .
(Z pism i depesz  wczorajszych).

— Rząd Rzeszy opracow uje 
p ro jek t  uzupełnienia traktatu 
rosyjsko-niemieckiego, zaw ar­
tego w Rapallo, układem  kon­
sularnym, układem, dotyczą­
cym żeglugi oraz konwencją 
handlową.

Zatarg poEsSso-gdaulsitS. — „Poisfea gospodapka* 
S£at»st*«ffiffa w  Pucku —

(Koresp. wł. „Iskry").
Gdańsk, 22 sierpnia.

— „Popolo d ’ltalia" donosi, 
źe w  Paryżu  założono p ie r ­
w szą sekcję stronnictwa faszy­
stów, która, jak zapowiada 
dziennik, ma bronić in teresów 
i niezawisłości włochów, m ie ­
szkańców Francji.

— W  pobliżu Bazadais we 
Francji wybuchł pożar  lasu, 
k tóry  mimo natychmiastowej 
a k c j i  ratunkowej zniszczył 
przeszło 400 hektarów drze­
wostanu.

— W iadom ość o śmierci 
E nw era—paszy  je s t  n iepraw ­
dziwą.

P .A .T. donosi z Frankfurtu, 
że z inicjatywy prezydentaM il- 
leranda m arszałek Foch zwo-

czył mianowicie, że zarówno lał posiedzenie  najwyższej ra-
spraw a lokali wyborczych jak  dy wojennej, w którem  wezmą
i druków, oraz dodatkowych udział marszałkowie*. Petain,
instrukcji stoją w ten sposób. Fayolle, generałowie; Nollet i
że w szystko w przepisanych D egoutte . W raz  z tym ostat-
terminach będzie załatwione, nim 7 Paryża
ja k o  lokale wyborcze przede-  wsz* w osk

Senat gdański, i komisarz 
rządu  polskiego wym yślają  s o ­
bie wzajemnie wjjkoresponden- 
cji, k tórą od dłuższego czasu 
prow adzą z racji zarzutów, 
stawianych Polsce przez gdań­
szczan. W szystk iem u oczywi­
ście winne niejasności w kon­
wencji polsko - gdańskiej, k tó ­
rą  jedna  i d ruga  s trona  ko ­
m entuje w sposób dla siebie 
najdogodniejszy. Zadania  P o l­
ski są  bezwzględnie słuszne, 
jedynie  sposób  ich p rze d s ta ­
wienia ze stanow iska p raw ne­
go, podaje  senatowi gdańsk ie ­
m u okazję do wszczynania j ie -  
zustannie trwających sporów.

Gdy, niezważając na zgrzyty 
polsko - gdańskie, przyjrzyjmy 
się pracy  naszego rządu na 
w ybrzeżachm orza  polskiego, z 
w iarą  patrzym y w przyszłość 
bo gdzie, jak  gdzie, ale tu 
właśnie rzeczywistość zadaje 
kłam legendzie o „polskiej g o ­
spodarce".

Przedew szystk im  komunika­
cja daje bardzo dobre św ia­
dectwo energji rządu, k tóry  w 
bardzo krótkim czasie w ybu­
dował dwie linje kolejowe: 
Gdynia — Kokoszki i z P u c ­
ka aż do wioski Helu. Poza­
tym  na kolejce od K rokow a 
io  Pucka, po której dawniej 
kursow ały  pociągi tylko trzy  
razy  w tygodniu, obecnie ku r­
sują  dwa razy  dziennie.

Podkreślić  też należy og rom ­

ne wzm ożenie się ruchu p asa ­
żersk iego  na morzu. Kom uni­
kacja nadbrzeżna odbywa się 
głównie statkami, należącymi 
do firm polskich.

G dy piszę o Rivierze pol­
skiej, nie mogę się  pow strzy ­
mać od podzielenia się z czy­
telnikami „Iskry" wrażeniami 
ze strasznych chwil katastrofy 
w Pucku, której byłem naocz­
nym  świadkiem.

W  dniu tym wojskowość n a ­
sza obchodziła u roczyściedzień 
odparcia  nawały bolszewickiej 
z pod  m urów W arszaw y. W i­
dowiska i zabawy rozpoczęte  
przed  południem  przeciągały  
się  do godzin popoł udniowych.

P op isy  lotników miały być 
ukoronowaniem  uroczystości 
wojskowych.

Oczy widzów śledzą z uw a­
gą  ruchy szybującego ku m o­
rzu  samolotu, dech zamiera w 
piersiach, bo już, już  po kilku 
zatoczonych woltach ma p ry s ­
nąć w m orze jedna z trzech 
zawieszonych bomb, gdy w 
t y m — o zgrozo—krótki, p rze ­
raźliwy huk, jakby  huk naj­
w iększego pocisku arm atnie­
go — potym, krzyk, lament, 
p łacze — żałosne zawody i 
rozpacz.

Morze w strząsnęło  się w  
swym  potężnym  żywiole, za­
dygotały wszystkie statki 
— zachwiały się  zabudowania, 
pow ylatyw ały  wszystkie  szy ­

by  w promieniu kilku tysięcy 
metrów! Co się stało? Oto ob­
serw ato r  samolotowy, inżynier 
W itkow ski — źle wymierza­
jąc  przestrzeń , puścił bombę 
o kilkanaście sekund zawcześ- 
nie i zamiast w morze, ude­
rzyła  ona prosto  w  tłum 
zebrany  na 4 metry od wody.

Trudno  opisać przeraźliwe 
sceny, które tuż po katastro­
fie rozgryw ały  się. Przypom i­
nają się żywo opisy  piekła 
d a n t e j s k i e g o .  Poszar­
pane szczątki ciał, tu  urwana 
głowa, tam  poszarpana ręka— 
dalej rozdarte  wnętrzności ,i 
chlustająca strum ieniam i krew 
spraw iają  widok i groźny i 
w strę tny  zarazem.

Zm ęczony całodzienną bie­
ganiną, położyłem  się — ma­
jąc  płaszcz pod  głową, na 
piasku. — To widocznie mnie 
ocaliło, gdyż mimo słaniają­
cych się  tuż v/ pobliżu moim 
trupów, sam  op-- z lekkiej 
kontuzji szwanku ..a^nęgo. nie 
odniosłem. w

O bok mnie wiła shj w wiel­
kich bólach jakaś  niewiasta, 
trzym ająca w kurczowym uś- 
•cisku za dłoń swe konające 
już dziecko. Podbiegam do 
niej — krew bucha jej z ust 
s trum ieniem  Jeszcze  jedno 
skrzywienie, j e s z c z e jeden 
skurcz i kobieta kona razem 
z ukochaną swą dzieciną. D a­
lej nieco leży mężczyzna —
drga jeszcze — a krew tw o­
rzy w koło niego kałużę. T u '  
widzę m łodą dziewczynę, przy­
braną  świątecznie z czerwoną 
różą na piersi. Czaszka jej 
zmiażdżona — jęczy, s tęka  — 
kona. Obok, nieco dalej leży 
ż o ł n i e r z .  Ma urwane nogi, 
krzyczy w niebogłosy, a krzyk 
jego  m iesza się z krzykiem 
i lamentem se tek  mężczyzn 
i koDiet. Pow sta je  zgiełk, za­
mieszanie, chaos. Mąż szuka 
żony, żona poszukuje  męża, 
poszukuje  dziatwy. O kropne 
w rażenie  spraw ia jakiś m ło­
dzieniec, wołający przeraźliwie:

Dobijcie  mnie! Dobijcie!
A nieco dalej wijąca się, za­

grzebana z bólu rękom a w 
piasek  morski dziewczyna w o ­
ła matki: Mamo! Mamo! Mamo! 
Ratunku! Nie chcę jeszcze u- 
mierać! Ratuj! Ratuj!

Ale matka milczy! Leży  ona 
o kilka kroków dalej, w yprę­
żona. sztywna, zamilkła na 
wieki.

Nad w ybrzeżem  biegnie w 
w  tę i ową s tronę  —■ kilka 
kroków  w tył, kilka kroków 
naprzód jakiś posiw iały  m ęż­
czyzna i woła:

H o — ho, ho! H oho — ho! 
P o d  T w oją  obronę! P o d  T w o ­
ją  obronę.

T o  jakiś obłąkaniec, o szala ­
ły  co tylko z przerażenia.

O dw ażniejsi  zabierają się
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n o t ,  nasz s ta ry  znajomy, zw ra­
cając się  do W ill Sco tta  — 
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— O badw a wyszli ze skle­
pu  kupca win. Lorio t o tworzył 
drzwiczki fiakra. Irlandczyk 
wsiadł i  powóz potoczył się
zybko.

- W  ciągu trzech minut 
r tyby lf  do remizy. S ta ry  Lo- 

ifnot obejrzał konia i powóz z 
uw , praw dziw ego znawcy.

Zw ierzę zmęczone... — 
c k ł - - p o d b i t e  ma nogi... No! 

iie żądasz za ten  towar, ma 
się rozumieć, razem  z zap rzę ­
giem?

— Kazano mi sprzedać za 
tysiąc p ięćse t  franków.

A ja  wydaje  sobie roz ­
kaz pow iadom ienia  cię—rzekł,

śmiejąc się Lorio t 
zbyt drogo.

— Ileż pan ofiarujesz?
— Tysiąc  sto... najwyżej... 

in teres od ręki zrobimy.
■— Nie, to za mało.
— Jak  chcesz... więcej nie 

dam. Pieniądze zaraz odbie­
rzesz, nie potrzebując konia 
z powozem na targ  prowadzić.

— P o s tąp  pan choć na ty ­
siąc sto pięćdziesiąt... te p ięć­
dziesiąt dla mnie za m oją fa­
tygę-

— No! niech tak  będzię! W r a ­
cajmy do kupca, wypijem y 
tam  butelkę wina.

Zasiad łszy  przy  kieliszkach 
i butelce, do której zaprosili 
właściciela sklepu, Lorio t ot­
worzył portm onetkę, a w y d o ­
byw szy  z niej kilka lu idoiów, 
podał je  Scottowi, mówiąc:

— Oto p ięćdziesiąt franków, 
jako zadatek; resz tę  wypłacę 
ci p rzy  odebraniu konia z p o ­
wozem .

— Może spiszem y um owę? 
— zapytał Scot.

— Nie, nię^ potrzeba... m a­
m y świadka; słowo je s t  s ło ­
wem. Czekać bedę ju tro  na 
ciebie w Batignolles, przy uli­
cy des  Moines, punkt o dzie­
wiątej rano. Pytaj się o ojca 
Loriot... w szyscy  mnie znają 
zarówno dobrze, jak  mój fiakr 

13.
P rz y b ęd ę  punkt o dziew ią­

tej...
— No! a teraz ja  s iadam  na 

kozioł i jad ę  na stację przy  
cmentarzu Pere-Lachaise  — 
rzekł s tary  woźnica i odjechał.

Nazajutrz o ósmej rano Scott  
zaprzągłszy  konia, zwrócił klu­
cze od rem izy i stajni właśr 
cicielowi i udał się na ulicę 
des Moines.

Loriot, w staw szy  równo ze 
świtem, doglądał w dziedzińcu 
w yjazdu  swych fiakrów, od ­
bierał od pow ożących cało­
dzienne zarobki i załatwiał z 
nimi obrachunki.

P osiada ł  p iętnaście fiakrów, 
k tóre rozsy ła ł po mieście, i

ig



jo  miasta. Na miejscu w ypad- gotowie dość szybko zjawiło
jcu znajduję kilka trupów  i ja -  się  na m iejscu i zajęło się u-
kieś pół setki rannych. dzielaniem pierwszej pomocy.

Sprawnie zorganizowane po- Sosnowiczanin.

Pomijając już pewne nieści- nione wiarogodnymi ‘świadkami
slości w liście p. landrata jako i zeznane pod przysięgą, musi-
to, ^źe pod „ludnością polską" m» stwierdzić, że p. landrat nie
rozumiał zapewne orgeszowców, mógł zagwarantować bezpie-
lub . nieprawdziwości zeznań czeństwa Murkowi i dlatego za-
Murka", które zostały udowod- bron ł rau powrotu..

le ś c i  z Śląska Górnego.
Rozruchy w K atowicach.
Wzrastająca z dnia na dzień 

drożyzna, wywóz wszelkich a r ­
tykułów z polskiej części Slą 
ska Górnego do Niemiec, stał 
się powodem krwawych rezru- 
chów, a widownią ich były tym 
razem Katowice

Awantury rozpoczęły się dnia 
21 bm, o godz 6 pop. na placu 
przed dworcem kolejowym w 
Katowicac n ;iDo nielicznie ze­
branego tlbriiu1 przemówił nie- 
znan go nazwiska agitator, a w 
zbrodniczym swym przemówie­
niu podjudzał zebranych do 
czynnego wystąpienia przeciw 
żydom, jako tym. którzy są 
sprawcami obecnej drożyzny.

Tłum, jak to zwykle bywa, 
rzucił się w pierwszej lTnji na 
posiadaczy bród i pejsów a na­
stępnie przypuścił szturm do 
kawiarni„Monopol“, która ucho­
dzi w Katowicach za siedzibę 
czarnej giełdy. Policja państwo­
wa jednak zorjentowała się w 
groźnej bądź co bądź sytuacji 
i energicznym swym wystąpie­
niem nie dopuściła do ^zdemo­
lowania kawiarń „Monopol" i do 
większych wybryków

Ekscesy trwały przez dwie 
godziny, a zakończyły się pobi 
ciem kilkunastu osób, gdyż bi­
jący w zapal* rozdawali razy 
na lewo i na prawo.

0  g :dz. 8 skoro przybyła w 
większej ilości policja piesza i 
konna rozpędziła ii aresztowała 
demonstrantów i zapanował 
względny spokój.

Rozruchy te powinny być gro­
źnym memento przeciw paska 
rzom i przemytnikom, którzy 
faktycznie ogołacają G. Śląsk 
i doprowadzają tamtejszą lud­
ność do rozpaczy. —

Obchód ro z n lc c y  p o w sta n ia  
g ó rn o ś lą sk ieg o  w M y s ło w isas l i

W niedzielę dn. 20 bm. ob­
chodzono na całym Śląsku G. 
uroczyście rocznicę powstania. 
- Główny obchód odbył sie sta­
raniem związku b. powstańców 
w Mysłowicach O godz 10 tej 
rano ruszył wielotysjęczny tłum 
do Słupny, gdzie odbyło się od­
słonięcie pamiątkowej tablicy 
ku czci poległych powstańców.

Sosnow iec, ?3 sierpnia.

Również odsłonięto tab lcę  pa­
miątkową na rynku mysłowickim 
na miejscu, gdzie przed 2 laty 
niemcy sądem doraźnym roz 
strzelali kilku powstańców. W 
obchodzie brali udział repre­
zentanci władz wojskowych i 
wojewódzkich W imien u gen. 
Szeptyckiego złożył pułkownik 
Prohasku na grobie poległych 
powstańców wieniec. Po kilku 
prze mowach 'i odśpiewaniu 
„Roty“, uczestnicy obchodu 1 0 - 
zeszli się

Po południu odbyła się w 
ogrodzie zamkowym zabawa 
ludowa.

L a n d r a t  z Dobrodz ien ia  
o d r a d z a  u c h o d ź c o m  powroty .

Niedawno zdarzył s ę bardzo 
charakterystyczny wypadek, któ­
ry rzuca jaskrawe światło na 
lojalność niemiecką wobec do- 
biero co złożonego przyrzecze­
nia o zwalczaniu bandytyzmu 
i umożl-wieuiu uchodźcom po­
wrotu do doinów.

Mianowicie uchodźca Win 
centy Murek ze wsi Jeżowy, 
powiatu Dobrodzienia, już od 
kilku tygodni przebywający na 
polskim Śląsku postanowił po­
wrócić do swego gospodarstwa. 
Chcąc jednak mieć gwarancję, 
że nic mu ssę złego nie stanie 
i że znowu nie padnie pastwą 
rozbestwienia orgzszowców, 
zwrócił się za p- średriictwem 
starosty z Lublińca do iandrata 
w Dobrodzieniu z zapytaniem, 
czy może liczyć na bezpieczny 
powrót do domu

W odpowiedzi p landrat Do 
brodzienia przesłał na ręce p 
starosty Lublińca list następu­
jącej treści: ,

, W odpowiedzi na łaskawe 
pismo z dn. 13 iipca 22 r. 1. dz. 
11/150 uprzeimie donoszę na 
podstawie zebranych na miejscu 
informacji, że powrót 'gospoda­
rza Murka do wsi Jeżowy jest 
niepożądany Nawet ludność 
polska nie życzy sobie tego (!!!) 
Zeznania Murka o rzekomych 
przejściach jego są nieprawdzi­
we (!) Poczyniłem tutaj kroki, 
aby Murek wymienił swoje go­
spodarstwo na odpowiednie na 
polskim Śląsku.

podpis: w- z. Uliczka.

dwanaście eleganckich kare t 
i powozów na zaślubiny.

Zajm ow ał m eszkanie na ca­
łym parterze  domu. Z  trzech 
stron rozleg łego  podwórza znaj­
dowały się stajnie i remizy, 
wygodnie urządzone, a oprócz 
tychże, składy na obrok, s ia­
no i słomę.

Mimo podeszłego wieku, Lo- 
roit był rzeźkim, jak  m łodzie­
niec. W szędzie go było pełno, 
chodził z jednego  m iejsca na 
drugie, dozorując, łając, roz­
kazując, czyniąc uwagi naj­
częściej żartobliwe, wesoło.

Dwa razy w tygodniu  nie 
wyjeżdżał z domu wcale, za­
stępując się służącym, a je d y ­
nie dozorując sam w budynku. 
Te dnie przeznaczonemi dlań 
były na wypoczynek.

W szystk ie  fiakry na m iasto 
już wyjechały i dzielny Loro it  
zamykał główną bram ę dzie­
dzińca, gdy nagle pom iędzy 
dwiema połowami bramy uka­
zała się twarz m łodego mężczy- 
zny, a obok niej mała postać

Z życia  rzemiosł,
Zjazd  r z e m i e ś l n ik ó w  w o j i w .  k i e l e c k ie g o .

Dn. 13-go b. m. odbył się 
w  Kielcach wielki zjazd rze ­
mieślników, należących do o r ­
ganizacji, leżących na teren ie  
woje w. kieleckiego.

Już o godz. 9 rano zapełni­
ły  się sale w łasnego lokalu 
p rzy  ul. Orlej Nr. 4. O godz. 
10-ej wyruszył pochód do ka­
tedry , gdzie ks. biskup Ł o ­
siński odprawił uroczyste -na­
bożeństwo, kazanie okoiiczo- 
ściowe wygłosił  ks. kan. Sob- 
czyński.

Po  nabożeństwie, pochód 
skierował się, poprzedzony 
sztandarami, do gmachu w oje­
wództwa (b. pałac b iskupów 
krakowskich) gdzie, dzięki u- 
przejm ości władz miejscowych 
o d d a n o  do rozporządzenia  
zjazdu olbrzymią salę „portre­
tową" ozdobioną wizerunkami 
51 biskupów krakowskich.

Salę  wypełnili delegaci — 
rzem ieślnicy w ilości około 
200 osób, zaproszeni goście, 
przedstaw iciele władz i m ia­
sta. Z  W arszaw y przybyli d e ­
legaci centr. To  w. rzemieślni­
czego — dr. liski j inż. Kwa- 
sieborski.

Po  zagajeniu posiedzenia  
przez prezesa  Tow . rzem. w 
Kielcach na przew odniczącego 
powołano, p. Jakaczyńskiego  z 
Radomia, oraz na asesorów  
przedstawicieli 8 m iast w  w o­
jewództwie.

Przem ówienie  powitalne ro z ­
począł zastępca w ojew ody kie­
leckiego, poczem witali zjazd 
przedstawiciele rady miejskiej 
i m agis tra tu  m. O strow ca i in.

Refera ty  o organizacji o- 
kręgów  T ow arzystw a oraz o 
roli rzem iosł w życiu g o sp o ­
darczym Polski wygłosił dr. 
liski.

Refera ty  o roli cechów w 
życiu rzemiosł, oraz o szkol­
nictwie zawodowym  — inż. 
K w asieborski.

Inż. Bogatko, instruktor  m i­
n iste rs tw a  p. i h. mówił o p ro ­
ponowanej przez wojewódz­
two wystawie rzemieślniczej 
w  Kielcach, nawołując do 
wzięcia w  niej udziału.

W  dyskusji nad referatam i 
zabierali głos pp.: Jentsch, mó-

z inteligentną fizjognomją Mi- 
sticota.

— Nie zamykajcież nam 
drzwi przed  nosem, pozwólcie 
wejść, ojcze Loriot — rzekł, 
śmiejąc się, nowoprzybyły.

— A! Eugenjusz Loiseau  i 
Misticot! — zawołał s tary  w oź­
nica. — Jak  się macie m oje 
dzieci! A  coż ty, chłopcze, po­
rabiasz?—pytał — przeniósłżeś 
się  do naszego okręgu?

— Nie, przybywam, ojcze, 
do ciebie um yślnie—rzekł na­
rzeczony W iktoryny, w cho­
dząc w dziedziniec wraz ze 
sw ym  małym towarzyszem.

— Może chcesz fiakr wyna- 
j ą ć?

— Nie jeden, lecz kilka...
— Zawiodłeś się...
— Dlaczego?
— Przybywasz ' zapóżno... 

W szy sc y  moi woźnice już  o- 
djechali.

— Mniejsza oto... nie na 
dziś po trzebuję  powozów.

— A na kiedy?
— Na sobotę.

W arszaw a, 19 sierpnia.

wiąc o s tosunku  rządu  do 
spraw  rzemieśliezych, inż. Bac
— świetnie malując stan i po ­
trzeby  s z k o l n i c t w a  za­
wodowego; p. Jakaczyński
— nawiązując do stosunków 
radom skich i .poddając  k ry ty ­
ce rządy  tamtejszej socjali­
stycznej rady miejskiej. Poza- 
tym  przem awiali pp. prezes 
rady  miejskiej, p. Tymoszuk; 
inż. Hem pei, p. Piasecki, in ­
s truk tor  e. T. rzem.; delegat 
z Przedborza  i w. in.

P rzybyły  na zjazd p rzed ­
stawiciel ks. biskupa, powitał 
zjazd, życząc owocnej pracy.

Przykre  w rażenie wywołała 
spraw a/podniesiona przez s ta r ­
szego cechu fryzjerów i za­
rzuty  czynione przez tegoż 
instruktorowi minist. p. i h. w 
zakresie  popierania rzemieślni­
ków żydów z naruszeniem  u- 
s taw y  rzemieślniczej. Do po­
w yższych zarzutów przyłączy- 
czyli się delegaci z szeregu  
miast, przytaczając podobne 
wypadki. Z jazd wyraził obu­
rzenie  z pow odu  takiego trak­
towania sp raw  rzemieślniczych 
w y k a z uj ą c y c h faworyzowanie 
jednej g rupy  ludności.

Po  wyczerpaniu  porządku  
dziennego, przystąp iono  do 
w yborów  zarządu okręg. Tow. 
które dały wynik następujący: 
pp. K rupski (Kielce), Balcer 
(Radom), inż. Bac (Olkusz), 
Górnisiewićz (Kielce), P io ­
trow ski (Radom), T ym oszuk  
(Sosn.), Jędrze jew sk i (D ąbro ­
wa). Zastępcy: Ludwig (Kiel­
ce), Szczytow ski (Opoczno), 
Chmielarz (Jędrzejów), Bogacz 
(Miechów), Zieliński (Końskie) 
L aganow ski (Pińczów).

Komisja rewizyjna: Inż. K ruk 
Niklasz, Kluźniak. Odczytano 
te legram y powitalne od kali­
skiego Tow. okręg, rzem ieśl­
niczego i z Miechowa.

P o  zredagow aniu  u c h w a ł  
zjazdu, poddano je  pod  g ło ­
sowanie, przyjm ując jed n o ­
myślnie.

Uchwały zjazdu:
1) Z jazd rzemieślników wo- 

jew . kieleckiego uchwala zo r­
ganizować okręg, Tow. rzem.

— Miałżebyś się żenić?
— Tak... właśnie...
— A z  kim?
— No... zgadnij, papo L o ­

riot...
— Na co m am  męczyć s ta ­

rą  m ą głowę... Pow iedz mi 
nazwisko tej nieszczęśliwej.

— Nieszczęśliwej? Ja  chyba 
nieszczęśliwy....—zawołałśmie- 
jąc  się, Loiseau.

— No... mów, napraw dę m y ­
ślisz się żenić?

— Słow o honoru!
— Dziwi mnie to bardzo... 

W  tak  m łodym  wieku zacią­
gasz się do owego sm utnego 
bractwa...

— Cóż chcesz mój ojcze, 
jes tem  zakochany...

— Po uszy! — dodał Mi­
sticot.

— Dziwi mnie to... dziwi...
— pow tarzał  stary, K r ę c ą c  
głową. — Ha! zresztą  — dodał
— ciebie to jedyn ie  obchodzi. 
Narzeczona twoja ma matkę?

— Nie... nie ma.
— No! to jeszcze okolicz­

ność  łagodząca. W racam  ci 
honor potrosze. Lecz gdybyś 
wziął był teściową, nie chciał­
bym  znać cię już  więcej. Z  
kimże się żenisz?

— Z W ik to ryną  Beraud... 
m oją  kuzynką.

— A! z W ik toryną, kwia­
ciarką... Ładna  i dobra  dzie­
wczyna... No! to nie jes t  je sz ­
cze tak wielkie głupstwo, jak  
o tem zrazu sądziłem.

— Dziękuję, papo Loriot.
— Nie ma za co... Znasz 

mnie, że lubię mówić prawdę. 
Pow iadasz więc, że potrzeba  
ci będzie powozów?

— Tak.
— Ile?
— Chcem y urządzić rzecz 

tę  okazale. W szakże  wiesz, 
ojcze, że raz się  tylko um ie­
ra...

— No, tak  zaprosiliście  wie 
le gości?

— Trzydzieśc i osób, a co 
najmniej, dwadzieścia siedem.

— T ro je  więc zaproszonych 
p rzy jdą  pieszo?

obejm ujące sw oją  działalno­
ścią wojew. kieleckie.

2) Zjazd poleca zarządowi 
okręg. Tow . rzem. ustalić w 
porozum ieniu  z lokalnymi o r ­
ganizacjami plan pracy organi­
zacyjnej na obszarze wojew.
kie leck iego .

3) Z jazd wzywa w szystk ie  
organizacje rzemieślnicze w 
wojew., aby określiły  swoje 
m iejscowe po trzeby  i po rozu­
miały się z zarządem  okręg. 
Tow.

4) Z jazd wzywa wszystkie  
organiz. rzem. w  wojew., aby 
poddały  rewizji w ysokość  po­
bieranych składek członkow­
skich, celem ujednostajnienia 
ich i podniesienia. Rów nocze­
śnie przypom ina o obowiązku 
zapłacenia jednorazow ej dani- 
m y mk. 500 od osoby, na 
rzecz c. T, rzem. w  W a rsz a ­
wie.

5) Zjazd wzywa rzem ieślni­
ków aby w każdym mieście 
pow sta ła  szkoła dokształcają­
ca wieczorowa, obowiązkowa 
n a ’podstaw ie  specjalnej uchwa 
ły  rad  miejskich.

6) Zjazd, powołując się na 
przyrodzone  p r a w o  sa m o ­
obrony, żąda  aby cechy za­
chowały swoje staropolskie 
znamię chrześcjańskie, i aby 
przyjm ow ano do nich tylko 
rzemieślników chrześcjan.

7) Zjazd uważa za konieczne 
aby każdy rzem ieślnik p ren u ­
m erow ał „G azetę Rzem ieślni­
czą".

P o  uchwaleniu pow yższych 
wniosków i odśpiew aniu  „Ro­
ty", zjazd zakończono.

Z kraju.
Echa n ie s z c z ę ś c ia  w  Pucku.

O dbył się w Pucku  pogrzeb 
uroczysty p ierw szych  sześciu 
ofiar nieszczęścia puckiego. 
O lbrzymie tłum y publiczności 
tow arzyszyły  trum nom  p o k ry ­
tym  bogato  wieńcami. W  or­
szaku żałobnym widziano od­
działy w ojska  lądow ego I  ma­
rynarzy, a na czele p rzygry ­
wała żałobne melodje o rk ie­
s tra  wojskowa.

Liczba zabitych 13 podw yż­
szyła się n ies te ty  o 2 dalsze 
ofiary, k tóre  znaleziono w 
trzcinie nadbrzeżnej w morzu, 
gdzie z wywróconych łó­
dek wypadły  p o d  w pływ em  
ciśnienia pow ietrza  i utonęły.

Ciała dwuch zabitych p rz e ­
wieziono na żądanie rodzin 
do W arszaw y.

Śledztwo u rz ę io w e  w toku. 
U trzym uje się w  Pucku  po­
głoska, że kom endanta  placu 
lotniczego w Pucku, którego 
się  czyni w  pierwszym  rzędzie 
odpowiedzialnym  za b rak  z a- 
r z ą d z e ń  ostrożnościowych, 
podczas igrzysk  wtorkowych,

— Ale gdzież znowu! Mój 
wuj, bankier ju lju sz  V erriere, 
przyjedzie  swoim pow ozem  
wraz z córką. Mój kuzyn, wi- 
ce-hrabia de Nervey, także 
sw ym  własnym  przyjedzie.

— Jakto? — zawołał Loriot; 
— ty masz bankierów  i wice­
hrabiów w rodzinie?

— Ba i nie jes tem  z tego 
dum ny bynajmniej, bo m am  
w  rodzinie i gałganiarzów, 
czego się również nie w sty ­
dzę. Każdy człowiek w art ty­
le co drugi.

— Masz słuszność... byle 
był tylko uczciwym. Mówisz 
więc, dwudziestu siedmiu za­
proszonych... to w  s iedm iu po ­
wozach z łatwością pomieścić 
s ię  będą  mogli. D ostarczę  ci 
sześć p ięknych lando i jed e n  
powóz nowoodśw ieżony, jaki 
właśnie kupiłem.

— Ileż to będzie kosztow a­
ło, ojcze Loriot?

— Chcesz pewnie wynająć 
na  cały dzień?

-  ——— D.  c. n.



osad zon o w  areszcie. W iad o­
m ość ta jednakże nie je s t  do­
tąd potw ierdzona.

K a ta s t ro fa  ko le jow a pod Lu­
blinem. W  n ied z ie lę  ran* o 
g od zin ie 4-ej min. 30 p ociąg  
p o śp ieszn y  idący  z K ow la do 
W arszaw y w sk utek  z łeg o  na­
staw ienia  zw rotn icy kolejow ej 
najechał na sto jący  na stacji 
M inkow ice pod  Lublinem  p o ­
ciąg  tow arow y. D zięk i d o s ­
trzeżen iu  przez m aszyn istę  z łe ­
go  nastaw ienia zw rotn icy po­
ciąg  p ośp ieszn y  zdołano zaha­
m ow ać. Niem niej jednak w sku­
tek zderzenia trzy w agon y  p o­
ciągu kurjerskieg# zosta ły  u- 
szk od zon e a trzy zdruzgotane  
oraz 7 w agonów  pociągu  to- 
w aroweg®  u leg ło  zupełnem u  
rozbiciu. W ypadków  z ludźm i 
nie było , jed yn ie  trzy * so b y  
ze służby k o le iew ej zosta ły  
lekko ranne. P® dwug®dzin- 
nej pracy tor o czyszczan o  i 
ruch norm alny zosta ł przy­
wrócony.

Cholera w Białymstoku. W
ciągu ostatnich kilku dni urząd 
bakterjologiczny w  B ia łym sto­
ku stw ierdził 4 w ypadki cho­
lery  azjatyckiej. Z pośród tych  
w ypadków  dwa były śm iertelne.

Zam ach na policję w S try ju .
W  ostatnią so b o tę  n iew yśle-  
dzeni spraw cy rzucili do m iesz­
kania kom endanta policji pań­
stw ow ej w  Stryju dwa grana­
ty ręczne system u  ja jow ego
i. ■

0 wielkiej sile wybuchowej. 
T ego sam ego dnia rzucono 
również granat na podwórze 
koszar policji w  Stryju. W  
obu wypadkach granaty ek­
splodowały, strat jednakże w  
ludziach, ani w iększych szkód  
nie było.

Zakończenie  s t ra jk ó w  w  Biel­
sku. Strajk włókienniczy, m e­
talurgiczny zakończył się w 
Bielsku ugodą m iędzy pracow­
nikami, a pracodawcami.

Ciele p rzyczyną  śm ierci.  W e 
wsi Błota gm. Zagóźdź powiatu  
warszawskiego włoścjanka He­
lena óesi®tr wypuściła na pole 
ciel*, które przeszło n® sąsied  
ni grunt sołtysa Bonifacego Rosz 
kowskiego Sołtys cielę ze swe 
go pola spęoził i zwymyślał J e ­
siotrową

Na to nadjechał przypadkiem  
syn Jesiotrowej, Mikołai Jesietr
1 stanął w obronie matki rzu­
cił iię  przytym z widłami na 
sołtysa- Sołtys wszczął alarm 
skutkiem czego zb egła. się gro­
mada włoścjan i na poczekaniu  
urządziła samosąd, bijąc J e­
siotra kłonicami. Pod razami 
kłonic zadawanych zw łaszcza  
przez gospodarza Łukasza So 
botę, Jesiotr stracił przytom ­
ność, a przyw*eziOny do szpita 
la w W arszawie umarł.

Gromada na czele z soltysew  
oskarżoną została z tego po­
wodu o zabójstwo.

Zamiast na ślubny kobierzec... 
do więzienia.

Przed pewnym  czasem  do 
tutejszego urzędu śledczego  
zg łosił się  dyrektor łódzkiej 
filji „Polski Bank Handlowy 
w  Poznaniu" i doniósł, iż w 
banku tym jeden ze współpra­
cowników, Stefan G o r t a t, 
sprzeniewierzył 7  miljonów  
mk., poczym  zbiegł w niewia­
domym kierunku.

Urząd śledczy w szczął na­
tychmiast energiczne docho­
dzenie, a następnie poszuki­
wania za defraudantem, które 
jednak okazały się  bezku- 
teczne. Otoczon® przede- 
wszystkiem  ścisłą  opieką d@m 
nr. 11 przy ul. Gubernatora ki ej, 
gdzie zamieszkiwał oszust i 
jego  matka, rozesłano listy  
gończe do w szystkich m iejsco­
w ości w kraju i na granicy, 
lecz w szystko t® wyników nie 
p rzyn iosło .;
> Z b ieg iem  czasu  udało s ię  
jednak stw ierdzić, iż Gortat 
Ukrywa s ię  w  samej "Lodzi 
no d fa łszyw ym  nazw iskiem  
Sylw estra S zym ań sk iego , oraz 
e w  dniu 19 b. m. m iał s ię  

^dbyć jeg o  ślub z panną F., 
w k o ście le  św . Józefa.

W ładze policyjne w ysłały o- 
znaczonego dnia swoichfunkcjo 
narjuszów przed kościół św. 
Józefa, celem  schwytania 
defraudanta.

P ołów  tym razem się udał. 
O oznaczonej godzinie przed

Łódź, 22 sierpnia.
południem , przed k ośció ł św . 
Józefa zajechała, elegancka ka­
reta, w ioząc Gortata i jeg o  
narzeczoną wraz ze świadkam i 
n ied o sz łeg o  ślubu.

W  chwili, k iedy ob lubieńcy  
zam ierzali w ejść  do kościoła , 
agenci policji p odeszli do nich, 
ośw iadczając GortatOwi, iż 
je s t  aresztow any.

Jak piorun z jasnego nieba 
spadło to oświadczenie na na­
rzeczoną G. i gości weselnych. 
Panna F. z przestrachu zemdla­
ła, zaś wśród obecnych powsta­
ło zamieszanie i w  rezultacie 
całe towarzystwo w strojach 
weselnych zajechało do urzę­
du śledczego.

P od czas rew izji znaleziono  
przy G ortacie 2 m iljony marek  
w  obligacjach państw ow ych  po 
200,000 marek każda oraz 41 
ty s ięcy  m arek gotów ką.

W  toku badania Gortat 
przyznał s ię  do popełn ionej 
m alw ersacji. Po p rzyw łaszcze­
niu 7 m iljonów  m arek w ędro­
w ał on z m iasta do m iasta, 
przepędzając czas na zaba­
wach i grze w  k a r t y , aż 
w reszcie  w padł na p om ysł 
zajechania do S opot, gdzie  
zdążył przegrać 5 m iljonów  
marek.

Ponieważ zapas gotówki 
zmniejszał się z każdym dniem

fiostanow ił pow rócić do kraju, 
ecz aby n ie zostać schw ytany

X X
Zarząd Szkoły handlowej żeń sk ej

i n t .  l O ó l o w s j  J a d w i g i
w Sosnowcu zawiadamia interesowanych,
źe egzaminy powakacyjne w stępne odbędą się  
28, 29 i 30 sierpnia, poprawk 31 s  erpn a.

Zapisy nowych i dawnych uczenie od 25-go do 31-go 
sierpnia b. r.

K    .  —

zamieszkał w Zgierzu w ho­
telu. Pewnego razu w w ago­
nie Gartat poznał jadącą pan­
nę F., z którą zawarł bliższą 
znajomość, oświadczając, iż 
jest bogatym kupcem. Panna 
F. sierota, uległa namowom  
Gortata vel Szym ańskiego i 
postanowiła wziąć ślub w czym  
jednak przeszkodziły im wła­
dze policyjne, stając im na 
drodze do ołtarza.

Schwytanego defraudanta 
osadzono w więzieniu, a dy­
rekcję łódzkiej filji „Polskiego  
Banku H andlowego w P ozna­
niu" zawiadomiono o schwy­
taniu niesum iennego pracowni­
ka.

L eon Kobuszewski zgubił kartę 
zw oln ien ia  w ydana  przez 1 n 

A rty lerji  poi. w  Wilnie. 3-a 
Q ebula Józef  zgubił kar tę  zwolnię

— NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO
S UKNA I KORTÓW
krajow ych  i zagran icznych  
na jm odnie jszych  deseni o- 
be jrzeć  i nabyć m ożna
po znaczn ie  zniżonych c e n a c h
tylko w składzie m anufak- 
o o o tu rn y m  o o o

E. W tlNsiORTA
Będzin, ul. M odrze jew ska  33.

BIURO MIERNICZE

S.  K O Z Ł O W S K I  I S - k a .
Sosnow iec , K ołłą ta ja  6. II p. 

Biuro czynne od 9 rano  dv 4-ej
PO poł. 1619

lelki żelaznei
z e  s k ł a d u  d o s t a r c z a

S- TOBIASZ Sosnowiec
s k ł a d  ż e l a z a
Telftfo® 84. Tel&fwu 84.

I M K  S0Ł8SZEHIIL
§ P ® ® a d f  i

Zaofiarowana £0 mk. za wyraz.

Potrzeba  czeladzi szewskich na 
m ęską i dam ską robotę. Płaca 

w ed łu g  um ow y F a lska  ‘pracow nia  
obuwia B artłom ie ja  Lisa, D ąb row a 
Góra. U lm an 22. 2-2
p o t rz e b n y  p rak tykan t  b iu row y ak-
I wizytor. W y m ag a n a  zna jom ość 
języka  niemieckiego. O ferty  z po ­
daniem  życiorysu oraz odpisami 
św iadec tw  skierować ido A dm ini­
s tracji „Iskry“ pod „Zdolny". 2-2

K o resp o n d e n ta  obznajm ionego  z 
działem zakupów w  b ia n ży  te ­

chnicznej poszuku je  fabryka  p o ło ­
żona  pod Zawierciem. W ym ag a n a  
kilkuletnia praktyka, m ożność zu ­
p e łn ie  sam odzielne j pracy. Oferty  
z odpisem  świadectw , szczegó ło ­
w ym  treśc iw ym  życ io rysem , żą d a ­
nymi w arunkam i w y n ag ro d ze n ia  
przesyłać, do Adm. „Iskry" pod 
„K orespondent"  za okazaniem  kw i­
tu 40. 5-2
BSonter-ineckanik do sam odzie lne-  
In go k ierow nic tw a poszuk iw any  
do fabryki po łożonej pod  Z aw ie r­
ciem. W ym ag a n a  w ielo le tn ia  p rak  
tyka m ontażow a i konstrukcyjna,  
um ie ję tność  sam odzie lnego  w yko­
nan ia  w ed łu g  rysunków  W ra z  z 
o fer tą  up rasza  się nades łać  żadane 
w arunki,  odpisy  posiadanych  św ia­
dec tw  i bardzo  szczegó łow y życio 
rys. O ferty  ad resow ać  do Admin. 
„Iskry" pod  „M onter-m echanik" za 
okazaniem  kw itu  N° 41. 5-2
p o t r z e b n y  chłopiec lub dziew czyn 
1 ka do obsługi gości. W iadom ość 
cukiernia S ie lanka Jw Dąbrowie.

3-2
p h ło p c y  do sp rze d aż y  g a z e t  p o ­
ll t rzebn i  zaraz. „ I s t ra "  Dąbrowa.

5-2
p o t r z e b n y  kierow nik  z kaucją do 
I ko o p e ra ty w y  „Spółka" w  Niwce. 
Zgłaszać się w  miejscu. 3-2
p o t r z e b n y  su b je k t  fryzjerski.  F rą-  
I czak Zagórze ,  Kościelna. 2-1

M aszynistka m oże  się zgłosić od 
zaraz  n a  stałą posadę  w  In s ty ­

tucji H ygien icznym  w  Pszczynie. 
(W ładan ie  językiem  niem ieckim  
n ie  koniecznie). Zgłosić się na leży  
osobiście w  godz. u rzędow ych . 3-1

0

u

i Po«iukiwan« mk. 10 xa wyraz. I I reneusz  Bednarski zgubił legity . 
!_______ ________________ ___ : I I m ację na r o w e r  As 1299. 3-2
M anipulan t ta r taczny  z kilkuletnią 
In p rak tyką dobrem i św iadec tw am  
k aw a le r  lat 27. poszuku je  odpow ied 
niej posady  w  p rze m y ś le  d r z e w ­
nym. Chętnie na  kresach. Łaskaw e 
zg łoszenia  do „Iskry" w  Sosnow cu  
pod  „Manipulant". 3-2

L ekcji języka francuskiego udziela  
rodow ita  fra*cu*ka specja lnie 

k o m p le t  freblowski dla dzieci od 
la t  8 do 10, od 9 rano  do 11. S ielce 
ul. Kaliska 45 I p iętro, m. 6. 3-2

E l e k t ro m o n te r  z 1* le tn ią  p ra k ty ­
ką, dobrem i św iadec tw am i p o ­

szukuje  posady sz tygara  m a szy n o ­
w ego  na kopalni.  W iad o m o ść  L au ­
ra  Huta ul, Głowackiego 11. Spa-  
łe k  Paweł.  3-1

U czę kroju  parysk iego  i p r z y jm u ­
je szycie. Lipińska, P ogoń ul 

Dzika 4. 1-1
M łoda pan ienka  poszuku je  pos ady 
Ili bufe tow ej lub sk lepow ej.  W ia ­
dom ość „Iskra". i - i

L  o  k. m 1
30 mk. wyr**.

M ieszkanie dla po jedyncze j osoby 
jako wspóln ika lub wspólniczkę 

do odstąpienia. „Gwiazda Ludowa", 
S zenow ska  21. 3-1

Z am ienię pokój duży  z w»jści»m 
osobnym  w Będzinie na  pokój z 

kuchnią z dopła tą  w  Sosnowcu. 
W iadom ość: Kasyno H uty  Milowi- 
ce 2-1

Z ak o p a n e—Bystre do odstąpienia 
na  wrzesień , lokal 3 pokoje  z 

kuchn ą. W iadom ość M. Jagiełło- 
wicz, S osnow iec 3-go Maja 22. 3-1

80 mk. za wyr -.*.

D o sp rzedania  w arsz ta t  stelmamki 
w dobrym  punkcie, ul. S z e n o w ­

ska 30, u gospodyni domu. 7-6

Sprzedam  trzys ta  tonn  w ęgla  w 
sierpniu i cz te ry  tysiące tonn  na 

w rz es ień  w  gatunkach: gruby, kost 
ka I i II, o rzech I, 11 i III z kopalń 
głębokich. Pow ażnych  ref lek tan tów  
przy jm uje ,  D ąbrow a 3-go Maja 4. 
Grabowska. 5-2

00 sp rzedan ia  w ilczur czyste j r a ­
sy t re so w a n y  jako stróż bardzo  

dobry  oraz g itara tanio. W ia d o ­
m ość „Iskra" Dąbrowa. 3-2

K upię sieczkarnię w  do b ry m  s ta ­
nie. W iadom ość  „Iskra" „Dąbro­

w a 3-2
M agiel w  dob rym  stanie sprzedam . 
»«l W iadom ość  Dąbrowa, Ulman 
29. 3-1

Po trze b n e  w alce  do młyn* dla 
750X 250 około tych wym iarów. 

Zgłoszenia  A. Zieliński w  Zagórzu, 
p. D ąbrow a Górnicza. 2-1
M agiel do sprzedania .  Pogoń, Mar 
™! jacka 4, w  sklepie. 3-1

P owozik w  dobrym  stanie s p r z e ­
dam. W iadom ość  r e s ta u rac ja  na 

Konstan tynow ie ,  Południkiewicz.
3 1

R i  i El •.
30 mk. za wyra*
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Wlalki w ybór g s to w y th  kołdar 
w a tow anych  p lo rw szc j  p r a c o w ­
ni w  Sosnow cu , P iłsudokieg i 44. 
Przy jm ują  rów nież  do p r z e r a ­
biania s t a r e  ko łdry  na now e de­

senia  traacusk ie .

Z urnale  m ód na jnow sze .  D uży  wy 
b ó r  poleca, Józef  H law ski 3-go 

Maja 4. 10-g

H ande l win W ład y s ław a  L ep eck ie  
go w  Będzinie poleca: św ieże

masło śm ie tankow e m leczarni Wil
czyce. 3-1
Drojekty  i s z czegó łow e  opracow a-  
s n ie m aszyn  do obróbki metali i 
drzew a, konstr. że lazne j ,  m os tów  i 
w sze lkiego rodza ju  u rządzeń  fab ry ­
cznych, w ykonyw a się szybko, d o k ­
ładnie i tanio. Z głoszenia  p iśm ien ­
ne do „Iskry" pod  „Technicy". 1-1

Z aginęła suczka wilczyca, up rasza  
się zwrócić, w  danym  razie n ie ­

p raw y  właściciel będzie  surow o 
karany. S taososnow iecka  34. P rzy  
tulska. i - i

On. 22/VIII  zag inę ła  z pola koza 
biała. Ktoby wiedzia ł gdzie  się 

zn a jd u je  p roszony  je s t  zawiadomić, 
Pogoń, ul. Owsiana Ne 4. Kolczyk.

i - i

Zguhion® dekuma n i w
30 mk. za wyraz.

UHircberg Majlech (rocznik  1896) 
zgubił k a r tę  pow ołania,  wyd. 

p rz e z  PKU. w  Będzinie, 3-1

• nia wyd. p rzez  komp. sanitarna 
e Lwowie. 3_2
ebulski  P aw e ł  zgubi ł  kartę  J jm o  
bilizacji w y dan ą  p rze z  PKU?Mie 

chów.  3_2
jazdowi  Zy gmuntowi  (rocznik 

1899) skradziono portfel ,  kartę 
demobilizacji ,  w y da ną  przez  11 p 
Po l eg i tymację  kompanj i  i różne  
inne dokumenty.

P iotr Chęciński zgubił kartę  zwol­
nienia w ydaną  w PKU. Często­

chowa. 3-2

B olesław  Goldfajn zgubił kartę  00, 
wołania w ydaną  p rze z  PKU. Bę 

dzin. 3-2

Kuźnikowi A ntoniem u skradziono 
portfel,  dowód osobis ty  w ydany  ’ 

p rzez  gm. Niedźno, książkę z Ka­
sy Chorych, książkę ze Zw. Zaw.
Bud oraz 8 tys. mk. 3-2

J uljan Skubis zgubił kartę  dem obi­
lizacji w ydaną  w PKU. Będzin. *

2-2

A l f reda  Dom iników na zgubiła  do­
wód osobisty w y d an y  p rze z  Ma­

gistra t m. Sosnowca. 3-2

N ow akow skiem u S tan is ław ow i skra 
dli po r tfe l  z p a sz p o r te m  nieinie 

ckirn 1 k ar tę  pow ołan ia  w y d an ą  
przez  PKU. Będzin, 3-2

P lacek Bogusław  zgubił  w  Zagó­
rzu tym czasow y dow ód osobis ty 

i m e trykę  urodzenia. 3-2

Kwapisz W in ce n ty  zgubił dowód 
zw oln ien ia  w ojskow ego , w ydany  

przez  4 p. w Kielcach, dow ód oso ­
bisty  w y d an y  p rze z  gm. Brzegi p.. 
Jęd rze jow sk iego . Zw rócić  „Iskra" 
Dąbrowa. 3-2

Straszakowi W a le n te m u  dn. 18 b.. 
m. skradziono portfel, w k tó rym  

zna jdow ały  się: 7.700 mkp. karta 
demobilizacji, w ydana  przez  2 p.. i  
szw o leżerów  1 okitn iańskich  i iym. ' 
czasowy dow ód osobisty, w y d an y  
p rz e z  gm. Jangro t,  pow. Olkusz.

3-t

P odolski Chil (rocznik 1890) zgubił' 
kartę pow ołania w ydaną  p rz e z  

PKU. w  Będzinie. 3-1

Gam rat  S zczepan  zgubił kartę po­
wołania w ydaną  p rze z  PKU. Ol­

kusz i p aszp o r t  w y d an y  p rze z  gm. 
Jangro t.  3-1

P andelowi Józefowi skradziono, 
poitfe l,  kartę powołania, wyd. 

p rzez  pow, Olkusz, dow ód osobi­
sty wvd. p rz e z  gm. O grodz ien iec  
oraz 23 tys. rnk. 1-1

Słom a Edw ard  zgubił kar tę  d e m o ­
bilizacji wyd. p rze z  P.K.U. Mie­

c h ó w  3-t

Skradziono na stacji Kalwarja  kar ­
tę tożsamości w ydaną  p rze z  

urząd gminy O lkusko-S iew iersk ie j  i 
kartę  pow ołania  w ydaną  przez  P. 
KU. Będzin. S tefan  P ilar  Gołonóg, 
Krasowa. t - t

J anowi Gęborkowi sk radz iono  do ­
wód osobisty, kartę dem o b il iz a ­

cji i św iadec tw o  zw oln ien ia  Tow. 
„hr- R enard" .  1-1
■Zgubiono kar tę  pow ołania  w y d an ą  
L p rze z  PKU. Będzin. W in c e ń ty  
Idzik. 1-8

W ojciech Kijak zgubił książkę chle 
bow ą w ydaną  na kop. „hr. R e ­

nard". i -1

S zes law  Dąbrowski zgubił p o r tfe l  
z od roczen iem  w o jskow ym  vry- 

danem  przez  PKU. W a rsz a w a  o- 
raz  ró żn e  papiery .  3 ' 1

T rzcinie Józefowi skradz iono  k a r­
tę  zwolnienia w ydaną  p rz e z  

komp. san ita rną  w  Krakowie. 3-1

Żurek  A ndrze j  zgubił k ar tę  p o w o ­
łania wyd. p rz e z  PKU. Będzin  i 

p aszp o r t  w  > d. p rz e z  gm. R absz-  
tyn. 3-t

Te o d o r  S lo ta  zgubi! kar tę  poby tu  
wyd. p rzez  kop. „W iktor"  w  Mi 

lo wicach. 3-t

F ranc iszek  W ojtas ik  zgubił k ar tę  
demobilizacji wyd. p rz e z  P.K.U. 

Będzin. 3 -t

Stanisław  Czyż zgubi! kar tę  w o j ­
skową wyd. p rze z  II p. wojsk, 

ko le jow ych  w  Jab łonie  i dow ód 
osobisty wyd. p rz e z  gm  Żarki. 3-1

Wincen ty  Zm ożysko  zgubił książ­
kę ch lebow ą wyd. p rz e z  kop. 

„hr. R enard" .  z-i

Antoni Adam czyk zgubił książkę 
Kasy Chorych  i książkę w o jsk o ­

w ą inw alidzką w y d an a  p rzez  P.K.U. 
Będzin. .ł— 1

J ózef F e rd e k  zgubił k a r tę  z w o l­
nienia w ydana  p rze z  P KU. Bę­

dzin i 3 m e tryk i urodzenia .  3-1

Kraw iec Marjan (roczn ik  1899) zgu  
bił kar tę  demobilizacji, w y d an ą  

przez  1 p. szw o leż e ró w  w W a r s z a  
wie i tym czasow y dow ód osobis ty  
w y d  p rz e z  gm. Nieszków. 3-1 
p a w ę d a  L eo n  (rocznik 1895) zgubił 
U k ar tę  powołania, wyd. p r z e z  P. 
K.U. w  Będzinie. . 3-1

Redaktor i wydawca: W iktcr M onsioraki. Tłocznia Spółki W ydaw, „Kurjera Zagłębia®.



Nasze sprawy.
Sabotaż senatu.

Półtora roku  temu, w cza­
sie głosowania nad konsty tu ­
cja gdy większość se jm u opo­
wiedziała się za istnieniem  w 
Polsce senatu, lewica, k tóra 
z całą energją zwalczała dw u­
izbowy system  parlamentarny, 
powiedziała sobie głośno, acz­
kolwiek nieoficjalnie, że do 
senatu wyśle ludzi najmniej 
odpowiednich na senatorów. 
Postanowiono więc stawiać na 
kandydatów starych  w e te ra ­
nów partyjnych, dla których 
fotel w senacie byłby doży­
wociem, oraz wszelki inny 
nieprodukcyjny balast w par- 
tji, który nie odznacza się ani 
inteligencją, ani w ykształce­
niem, ani wyrobieniem  poli­
tycznym. Była to poprostu  za­
powiedź sabotażu  znienawi- 

k dzonego senatu.
Zapowiedzi tej nikt już  wów­

czas na serjo  nie brał, bo był 
to poprostu głos zranionej am­
bicji stronnictw lewicowych. 
Słusznie przewidywano, że ra ­
na z czasem się zagoi, a p rze ­
ciwnicy senatu, w śród których 
nie brak ludzi dojrzałych poli­
tycznie, zdadzą sobie sp raw ę 
z ważności takiej placówki, j a ­
ką jest senat i w ydelegują  do 
niego ludzi, którzy lepiej b ę ­
dą potrafili bronić in teresów  
warstw społecznych przez sie­
bie reprezentowanych, niż p o ­
słowie sejmu.

Ostatecznie partje  lewicowe, 
chcąc, czy nie chcąc będą  się 
musiały pogodzić z istnieniem 
senatu i w prow adzą doń ele­
ment, m ogący z pożytkiem  
pracować dla kraju  i co je s t  
rzeczą ważniejszą, (oczywiście 
ze stanowiska niektórych s tron­
nictw) nie przyniesie  wstydu 
partji swoją ignoracją...

Takie przypuszczenia kazał 
snuć przeciętnemu obyw atelo­
wi zdrowy rozsądek.

Sosnowiec, 23 stycznia.
Tymczasym...
N. P. R., o ile wiemy, p ie r­

wsza z pośród  stronnictw na 
terenie Zagłębia  ustaliła listę 
kandydatów do senatu. Temu, 
kto uważnie przeczytał tę li­
stę, mimowoli przypom niała 
się zapowiedź przeciwników 
senatu  z przed półtora  roku. 
Lojalność N. P. R. wobec sta­
nowiska lewicy z zimy ubie­
głego roku je s t  jednym  w ię ­
cej dowodem  braku orjento- 
wania się jej przywódców w 
obecnych nastrojach w Polsce. 
Mocno wątpimy, czy inne s tron ­
nictwa lewicowe będą do współ- 
ki z N. P. R. sabotow ały  se ­
nat, w ysyłając do niego ludzi, 
którzy nawet w  radzie miej­
skiej nie potrafili wykazać mi­
nimum uzdolnienia w pracy 
społecznej. Któż uwierzy, że 
socjaliści, posiadający  wielu 
zawodowych polityków, usado­
wią w  fotelach senatorskich 
członków stronnictwa, o któ­
rych z góry  można powiedzieć, 
że będą  tam tylko narzędziem 
biernym w rękach innych ze 
szkodą dla państwa.

Żałować należy, że N. P . R. 
naprzekór dotychczasowym  tra- 
dycjbm, zbyt się pospieszyła  
i postąp iła  samodzielnie, nie 
czekając na to, co uczynią jej 
sąsiedzi z lewej strony  -— so­
cjaliści. Gdyby poczekali, p rze­
konaliby się, że to, co półto­
ra  roku  tem u było w ustach 
socjalistów i innych lewicow­
ców, pewnego rodzaju  zw ro­
tem  retorycznym , ona wzięła 
na serjo  ku uciesze nieenpe- 
rowców, a z krzyw dą dla na­
rodu  i co powinno jej człon­
kom bardziej przemówić do 
przekonania, z krzywdą dla sa­
m ego stronnictwa.

Ćw.

K r o n i k i ,
Ktiendftrzyk,

Dziś Filipa iBenicjusza 

Jutro Bartłomieja Sp. 

Wsch. słońca 5.00 

Zach. 7.03

Silicja Wschodnia.
W  par lam enc ie  angielskim  in­

te rpe low ano  rząd, czy Anglja  
* dopuści, aby na  te re n ie  Galicji 

wschodniej „chwilowo p rze z  P o l­
skę militarnie o k u p o w a n e j11 o d ­
były się z a rząd z o n e  n ie p ra w n ie  
przez R zeczpospo l i tą  P o lską  w y ­
bory . P rz ed s ta w ic ie l  rząd u  o- 
świadczył, i e  Anglja  „nie do p u ­
ści do pog w a łc en ia  p rz e z  P olskę 
uchwał m ię d zy n a ro d o w y c h 11.

Znów suwerenność Polski mając 
. [za nic,'
k-ncąc plon zagarnąć naftodaj- 

[nychpól, 
Galicję wschodnią wyrwać z  Pol­

eski granic 
Łhce sprzymierzeniec wierny nasz 

[John Buli...

Hej! Możnowładcy, wiedzcie tam, 
, [w Londynie,
Ze was dosięgnie wolnych ludów
11/ * , [gniew,

glęhi tej ziemi oprócz nafty 
p ,  [płyn™
r oiska przelana, nieśmiertelna 

> [krew !
Jerzy Gur.

Kandydaci na posłów. P o ­
dobno N. P ,R. w O strow cu 
na pierwszym  miejscu listy 
kandytatów na posłów um ieś­
ciła p. Everta  z Sosnowca, 
zaś radny miejski p. Piszczyk 
znalazł się na liście N.P.R. w 
Kielcach.

Posiedzenie sejmiku powiato­
w ego pow. Będzińskiego od­
będzie się ju tro  z nas tępu ją­
cym porządkiem  dziennym: 1) 
wybór 2 członków i 2 zastęp ­
ców do okręgowej komisji 
wyborczej, 2) spraw y w odo­
ciągowe.

Plenarne posiedzenie rady 
miejskiej m. Sosnow ca odbę­
dzie się w środę, dn. 23 s ier­
pnia r.b. o godz. 7 wieczorem 
w lokalu „Lutni11 przy ul. 
W arszaw skiej Nr. 5.

Porządek  dzienny: 1) S p ra ­
wa w yboru członków i zas­
tępców okręgowych i obw o­
dowych komisji wyborczych 
(art. 19 i 22 ordynacji w ybor­
czej do sejmu, ustawa z dn.
28 lipca 1922 r.

Jeżeli posiedzenie  nie od­
będzie się w skutek  niedosta­
tecznej liczby obecnych, p o ­
siedzenie następne z tym sa ­
mym porządkiem  dziennym 
odbędzie się we wtorek dn.
29 bm o godz. 7 wieczorem. 
Posiedzen ie  to będzie p raw o­
mocne niezależnie od liczby 
przybyłych członków (art. 31 
dekretu  o samorządzie miej­
skim.)

Rozwydrzenie niemców. W
ub. niedzielę, pociągiem z Ząb­

kowic do Sosnow ca jechało 
kilku niemców, którzy całą 
drogę do Sosnow ca śpiewali 
„Deutschlandiiber a lles11 i in­
ne niemieckie pieśni. Dziwna 
rzecz, że nikt z jadących  po ­
laków na wybryki hakatystów 
nie reagow ał

N iedołęstwo na kolei. W  ub.
poniedziałek, na stacji Będzin 
pociąg osobow y uczniowski 
stał przeszło godzinę. Poc iąg  
ten przybył do Sosnow ca za­
m iast 7. 20 o godz. 8 30 rano. 
Kto tem u wniien?.

Droga do Szopienic tuż przed 
m ostem  skutkiem  niedawnych 
deszczów została  podm yta  
przez w odę i w jednym  m iej­
scu bruk zupełnie się zapadł. 
Dziś jeszcze  można szosę  ta­
nim kosztem naprawić, z cze­
go zapewne m agis tra t sosno­
wiecki skorzysta  i nie dopuś­
ci do dalszego psucia się 
drogi.

B r a k  w o d y .  M ieszkańcy 
Sielca uskarżają się na zupeł­
ny niemal brak  w ody  w tam ­
tej okolicy. P rzyczyną tego 
je s t  to, że pod  całym Sielcem 
je s t  podziem ny teren  eksplo­
atacji węgla. W  bliskości 
kościoła w S tarym  Sielcu je s t  
jedna studnia, z której w oda 
sączy się bardzo skąpo, wobec 
czego sielec.gospodynie^muszą 
całymi godzinami wystawać 
p rzy  studni, tracąc d ro g o cen ­
ny czas. Czy niem ożnaby te ­
m u zaradzić?

Z cechu rzeźników Ubiegłej 
niedzieli, na odbytej konfe­
rencji przedstawicieli związku 
czeladzi z przedstawicielami 
cechu sosnowieckiego, uchwa­
lono zorganizować w Zag łę­
biu Dąbr. „G ospodę czeladzi 
rzeźników 11. W  tym celu p o ­
stanowiono zwołać ogólne 
zebranie czeladzi i p rzeds ta ­
wicieli cechów rzeźniczych 
m ia s t ; Zagłębia  dnia 27 b. 
m. o godzinie 3 p.p. w lokalu 
G ospody  mieszczańskiej przy 
ul. W aw el w Sosnowcu.

Tajemnicza historja. Podana  
p rzed  kilku dniami wiadomość 
pod pow yższym  tytułem  przed  
stawia się w świetle praw dy  
nieco inaczej. Otóż G ertruda  
M., która skradła p. B ronisła­
wowi H. w Katowicach pier­
ścionek, umknęła z res tau ra ­
cji pod pozorem , że zrobiło 
się jej niedobrze. D w a ty g o ­
dnie okradziony upatryw ał pan 
ny Gertrudy, aż ujrzał ją  w re­
szcie w Sosnow cu i tu j ą  ka­
zał aresztować. P anna  G e r ­
truda wypierała  się, że nie tyl­
ko o p ierścionku nic nie wie, 
ale że wogóle pana Br. H. 
wcale nie zna i dopiero po 
długich badaniach zgodziła się 
oddać pierścionek. Policja u- 
dała się z p. G ertrudą  do K a­
towic w nocy i p ierścionek o- 
debrała.

P rzy  aresztowanej znalezio­
no 4 paszporty  na różne na­
zwiska, co każe podejrzew ać, 
że panna ta nie je s t  tak n ie­
winną, by ronić nad jej dolą 
łzy.

Ś m i e r te l n y  w ypadek .  Pom ię- 
-dzy Strzem ieszycam i o Goło- 
nogiem przed kilku dniami zo­
stała zerwana linj a telegraficz­
na, Z  domku kolejowego prze- 
chodziłaZofja Sedwantowa,nio­
sąc wodę, przyczym  potrąciła
0 drut zerwany, w sku tek  cze­
go została zabita p rądem  e le ­
ktrycznym.

Bandytyzm. P rzed  kilku dnia­
mi, na powracającą zfGołono- 
ga do U jejsca tam tejszą  m ie­
szkankę A nastazję  S tefańską  
napadł w lesie bandyta, który 
grożąc napadniętej pobiciem 
•zażądał pieniędzy. S tefańska 
dała mu na odczepne 700 mk. 
bandyta jednak  zrew idow ał ją
1 zrabow ał 23 tys. mk., które 
miała schowane w zanadrzu, a

następnie  usiłował popełnić 
gwałt. Krzyk napadniętej zmu­
sił bandytę  do ucieczki w głąb 
lasu. Ś ledztwo w toku.

Bójka. K acper W ójcik  ze wsi 
Niesiechów, pow. miechowski 
podczas bójki z sąsiadem  J a ­
nem  Gawlikiem, żelazną w agą 
s trzaska ł  mu lewą rękę. S p ra ­
wę skierowano na drogę s ą ­
dową.

Małoletni złodzieje . W e wsi
S ławice D uchow ne 12 letni 
Stefan Rakoczy skradł swemu 
bratu  Franciszkowi skóry na 
obuwie, wartości 38 tys. mk. 
Skóry  skradzione obiecujący 
młodzieniec spieniężył w  s ą ­
siedniej wiosce, a za o trzy ­
m ane pieniądze kupił łakoci.

Pożary. W e  wsi Pstroszyce  
pow. m iechowski spłonęły  za­
budowania  gospodarsk ie  W in ­
centego Gąsiora, s tra ty  w y­
noszą  półtora miljona mk.

— W e wsi Słonniczkach 
pow. miechowski p iorun  ude­
rzy ł w s todołę  T om asza  Gą- 
siorka. Spaliła  się stodoła i 
nagrom adzone zboże oraz na­
rzędzia rolnicze. S tra ty  w y ­
noszą dwa miljony 300 tys. mk.

Kronika policyjna. Za niewv- 
piekanie i zły gatunek chleba, 
policja dąbrowska sporządziła 
około 30 protokułów.

Ponieważ istnieje uzasadnio­
ne przypuszczenie, że sabotaż 
ten piekarze uprawiali w celu 
spekulacyjnym mają być wzglę* 
dem opornych zastosowane ka­
ry administracyjne.

Ładni gośc ie . Niejaki F Be 
gus został tak ciężko pobity na 
weselu w Dąbrowie, iż musiano 
wezwać lekarza który stwier­
dził ciężkie uszkodzenia całego 
ciała.

Sprawców F Kasprzyka i M, 
Szopę pociągnięto do odpowie­
dzialność! karnej.

Nagły zgon. Powracający o- 
negdaj z pracy kierownik ko 
palni Porąbka Karol Dryjski 
dostał ataku serca i wkrótce 
zmarł

Zwł»ki przewieziono do szpi­
tala św. Anny w Dąbrowie.

Wypadek czy  zbrodnia. Policję 
dąbrowską zawiadomiono § iż 
niejaki Marcin Sobański znikł 
od kilku dni.

Rozpoczęto poszukiwania i 
zwłoki Sobańskiego znaleziono 
w jednym z nieczynnych szy­
bów kopalni “Katarzyna,,

Oględziny lekarskie stwier 
dziły, że nieboszczyk ma obra­
żenia na całym ciele i połama 
nych kilka żeber.

Czy Sobański sam wpadi do 
szybu, czy też popełniono mor­
derstwo, dotychczas nie wyja­
śniono

konfiskata. Wydział zdrowia 
przy magistracie dąbrowskim 
skonfiskował 7 beczek rozwo­
dnionego mleka i 3 1 chlebów, 
wypieczonych z jakiejś miesza­
niny.

Również kilkunastu kobie­
tom, przynoszącym mleko do 
Dąbrowy, płyn ten skonfiskowa­
no, oraz fałszywe półkwarcia.

Napad. J. W ojtas ik  ze S trze  
mieszyc zameldował policji, iż 
napadło na niego kilku uzb ro ­
jonych drabów, którzy zrabo­
wali mu 33 tysięcy marek. P o ­
licja zarządziła obławę i a re ­
sztowała Nabrdalika z D ą b ro ­
wy oraz Perkę  i Ś tylę  ze 
S trzem ieszyc, którzy przyzna­
li się do napadu. A resz tow a­
nych przesłano  do sędziego 
śledczego.

Z sądów . Dnia 19 sierpnia 
r. b w wydziale karnym od­
woławczym sądu okręgowego w 
Sosnowcu rozpatrywane były 
sprawy ze skarg apelacyjnych 
na wyroki sądów pokojów:

1) 3 sprawy głośne swego 
czasu przeciwko: Moszkowi Jo 
skowi Lajtnerowi, Więdorowice

rowi i Gerszowi Szwajcbergowi, 
rzeźnikom z Dąbrowy. 14 paź 
dziernika r.ub. wymienieni rzeź- 
nicy skazani zostali przez sąd 
pokoju w Dąbrowie po 2 mie­
siące więzienia za pobieranie 
nadmiernej ceny za sprzedawa­
ne mięso. Sąd okręgowy zmie­
nił kwalifikację czynu i we 
wszystkich tych sprawach uchy­
lił wyroki; sąd pokoju skazał 
każdego z nich na 20 tys. mk. 
kary i po 3 tys. mk opłat są­
dowych.

Oskarżonych bronił obrońca 
E. Heftman.

2) W sprawie przeciwko Alek­
sandrowi Liberskiemu, oskarżo­
nemu przez sąd pokoju w Dą­
browie za uchylanie się od służ­
by wojskowejli skazanemu na 7 
dni aresztu, sąd okręgowy wydał 
wyrok uniewinniającyjLiberskie- 
go, gdyż oskai żony przez swego 
obrońcę Hefttnana dowiódł, że 
nietylko się nie uchylał od służby 
tej, lecz przeciwnie podczas na 
jazdu bolszewickiego ochotniczo 
spełnił swój obowiązek, poczym 
dalej go pełnił w instytucjach 
plebiscytowych na Śląsku Gór 
nym.

3) Wreszcie rozpatrywaną by­
ła ciekawa sprawa przeciwko 
Andrzejowi Baci i Moszkowi 
Chaimowi Pochowi, oskarżonym 
o przemycanie sr*bra przez gra­
nice. Oskarżonych bronił adwo­
kat Pawełek. Jeszcze przed 
przyłączeniem Śląska do Polski 
przodownik pp.Broda z Czeladzi 
dowiedział się, że ma być prze­
mycane srebro ‘przez granicę. 
Ś l e d z i ł  za tym i pewne­
go dnia w Wojkowicach Komor­
nych wpadł na ślad przemytni­
ków. Znaleziono przy nich 78 
funtów srebra. Sprawę skiero­
wano do sądu pokoju w Czela­
dzi. Sąd ten po rozpoznaniu 
sprawy, skazał obu oskarżonych 
po 1 roku więzienia i po 100 tys. 
mk. grzywny i na ponoszenie 
opłat sądowych po 10 400 mk. 
Srebro skonfiskowano. Oskar­
żeni odwołali się ze skargami 
apelacyjnymi do sądu okręgo 
wego.

Sąd okręgowy wyrok co do 
Pocha zatwierdził i skazał go 
na ponoszenie 15.000 opłat są­
dowych, w stosunku zaś do Ba­
ci, uchylił, skazując go na 6 
miesiący więzienia i 50.000 mk. 
grzywny a w razie nie moź 
ności zapłacenia na 3 miesiące 
aresztu, oraz na 7 800 mk. opłat. 
Zatwierdził także wyrok sądu 
pokoju w części dotyczącej kon 
fiskaty shebra.

Jako środek zapobiegawczy 
względem oskarżonych, sąd za­
decydował: w stosunku do Ba­
ci, kaucję w sumię 100.000 mk., 
względem zaś Pocha, 200 000 
mk , a do czasu złożenia pie­
niędzy, zatrzymał oskarżonych 
w areszcie śledczym.

Kradzieżą. Na Pekinie pod  
Zagórzem  Juljannie Pieckiej 
kuzynka jej Marjanna J. sk ra ­
dła ga rderobę  wartości 52 
tys. mk.

— Z m ieszkania W łodzim ie­
rza Kornackiego na kopalni 
Kazimierz przed  kilku dniami 
skradziono ga rderobę  i bieliz­
nę, wartości 65 tys. mk.

— Z wagonów 19 i 662 p o ­
m iędzy stacjami Granicą a 
Sosnow cem  skradziono 1222 
klg. cukru. Dochodzenie w 
toku.

— Z mieszkania Kazimierza 
Z ieleńskiego, Sosnow iec  Ma­
łachow skiego 22, skradziono 
25 tys. gotówką, zegarek  i 
ga rderobę  wartości 300 tys. 
marek.

Ze sportu.
W y ś ę ig i  c y k l is tó w .

W  ub. niedzielę odbyły się 
wyścigi kolarskie o mistrzostwo



Zagłębia na rok bieżący.
Wyścigi odbyły się na 

błotnistej szosie, przy silnym 
wietrze. Startowało 10 ko­
larzy, wszyscy z sosnowieckie­
go t-wa cyklistów na maszy­
nach firmy „Karol Baran41 w 
Sosnowcu.

Pierwszy przybył do mety 
p. J. Kukieła, Zdobywając ty­
tuł mistrza kolarzy Zagł. Dąbr. 
na rok 1922, szarfę honorową 
podwójny dyplom oraz żeton 
złocony, następnie kolejno pp. 
J. Spaczyński, Tychmanowicz, 
S. Szafruga, Skipirzepa, Fliski.

Wyścig motorzystów odbył 
się przy starcie dwuch ma­
szyn na przestrzeni 22 kim.

Pierwszy przybył p. Karol 
Baran, zdobywająctyt«łmistrza 
motocykl. Zagł. Dąbr. na rok 
1922, szarfę honorową, po*? 
dwójny dyplom i żeton zło­
cony.

Sędziami honorowymi byli 
pp. P. Kucharski, H. Dąbrow­
ski, Kwapisz i Trzaskalski

Wycieczka kolarzy.
Klub sport. „Sosnowiec44 

urządza w dniu 27 b.m. wy­
cieczkę do Jaworzna (Śląsk 
Górny) przez W ysoki Brzeg. 
Zbiórka odbędzie się o godz. 
7-ej rano w klubie sp°rt- 
„Sosnowiec" przy ulicy Wiej­
skiej 10.

Ze świata.

Tragiczną śmierć turystów w 
Alpach. W  Alpach francuskich 
zdarzył się wstrząsający wy­
padek śmierci w góracn. Trzech 
panów, urzędników w różnych 
instytucjach, korzystając z 
urlopów, wybrało się wspólnie 
na wycieczkę w Alpy. Przez 
cztery dni udało im się przejść 
kilka szczytów sabaudzkich, 
wreszcie doszli do szczytu 
Mije w Alpach wysokich. Tam 
zaskoczyła ich śnieżyca. Do 
najbliższego schroniska klubu 
alpejskiego, urządzonego po­
środku lodowca Tabuchet by­
ło jeszcze kilka kilometrów 
odległości. Dzielni turyści z 
największym wysiłkiem podą­
żali śpiesznie ku schronisku, 
nie mogli jednak dojść wsku­
tek gęstego śniegu i zapada­
jącej nocy. Nagle, idący przo­
dem p. Archer, upadł na 
śnieg i w parę minut, nie wy­
rzekłszy słowa, nie wydawszy 
jęku, skonał. O sto metrów 
dalej następny turysta, pan

Guignet, padł na miejscu z 
wysilenia. Wreszcie i trzeci 
z pośród przyjaciół, p. Agnes 
poniósł podobną śmierć.

Ostatni pozostały przy życiu, 
Marceli Girard, nie miał odwa­
gi pójść już dalej. Usiadł przy- 
zwłokach przyjaciół i oczeki- 
kawał z rezygnacją śmierci.

Powoli burza ustawała i 
świt rozjaśniał ciemności. O 
sto kroków zaledwie ukazało 
się schronisko, do którego 
nieszczęśliwi dojść już nie zdo­
łali. Z odmrożonymi rękami i 
nogami Girard dowlókł się do 
schroniska, gdzie zastał na 
szczęście żołnierzy z wydziału 
geograficznego armji. Pospie­
szyli oni z pomocą ku leżą­
cym na śniegu. Było jednak za 
późno.

Dwuch żołnierzy udało się 
następnie do najbliższej wsi, 
skąd przybyło kilkunastu prze­
wodników, którzy zabrali cia­
ła ofiar.

goniec legendy 
o  pogromach żydowskich

Złowróżbna zapałka. Dzisiejsi 
oalacze są przesądni. Czują 
ni wstręt niewytłomaczony, gdy 
<a którego z nich wypadnie 

tolej zapalenia po raz trzeci 
apierosa od jednej zapałki.
— Nigdy trzech papierosów 

d jednej zapałki, woła trzeci 
alacz, gasząc równocześnie 
idsunięty sobie pod nos ogień. 

. ast to przesąd oparty na przy- 
iszczeniu, że takie zapalenie 
zyniesie nieszczęście Ten 
ituralny zwyczaj zakorzenił 
; dzisiaj głęboko pomiędzy 
daczami Jakież jest jego po 
odzenie?
W czasie wojny marokańskiej 
r. 1911—12 oficerowie hisz 
óscy, zmuszeni do ciągłego 

• zebywania w okopach byli na- 
ętnymi palaczami tytoniu Dla 

’ .■bicia czasu palono papieros 
papierosem> Z braku zapa- 

c wypadało nieraz zapalać kil- 
papierosów od jednej zapałki. 

Na nieszczęście zwyczaj ten 
róc'ł uwagę żołnierzy maro- 
ńskich Na pierwszy dymek 

rn irokańczyk otwierał okno Za 
igim dymkiem celował, za 
ecim—strzelał I często się 

zdarzało, że namiętny palacz 
zepłacał swój nałóg życiem, 
reszcie ten trzeci palacz zmą­
cał i nauczył się gasić poda- 

sobie zapałkę. Zwyczaj ten 
ybko przeszedł w zabobon, 

l  óry palacze obserwują nawet 
ukończonej wojnie w całej 

tropie.

Tragiczny zgon aktora kinó-
igo. W  Nowym Jorku, pod- 
as zdjęć do kinematografu, 
inął jeden z aktorów. Chciał 
i zastąpić w niebezpiecznym 

. oku z dachu omnibusu, u- 
c ekającą przed zbrodniarza- 

i, którzy ją  ścigali, pannę 
rhite, która w chwili, gdy 
ehikuł przejeżdża pod torem 
alejowym, położonym o 6 
óp nad omnibusem, ma się 
lwycić żelaznego pręta i 
skoczyć do pociągu.
Ten skok właśnie zamiast 

anny White miał wykonać 
sv aktor, ubrany w jej suk- 
ię, jasną perukę i odpowied- 
io ucharakteryzowany. Niesz- 
jęście chciało, że nie po- 
tiwycił w porę prętu i runął 
wysokości na ziemię, przy- 

zym poniósł śmierć na miejscu.

W  sprawie rzekomych po­
gromów listopadowych z roku 
1918, podczas rozpraw sądo­
wych, trwających szereg mie­
sięcy, stwierdzono, że mordu 
27 żydów (a nie jak żydzi gło­
szą 600), dopuścili się prze­
ważnie wypuszczeni z więzień 
przez Ukraińców bandyci, lub 
dezerterzy ukraińscy, albo też 
w kilku wypadkach nawet sa­
mi żydzi.

Te smutne i potępienia go­
dne zajścia wykorzystali ży­
dzi lwowscy do szalonej i 
otwartej propagandy przeciw 
państwu polskiemu, a przeja­
skrawiając wypadek, przeszli 
z tą agitacją na teren świato­
wy, czerniąc i szkalując żoł­
nierza polskiego, obrońcę Lwo­
wa.

Onegdajsze aresztowania we 
Lwowie rzuciły nowe światło 
na tę zbrodniczą robotę.

Oto wymordowana została 
w listopadzie 1918 r. rodzina 
Sontagów, złożona z 4 osób. 
Rozpoczęło się śledztwo, na 
którym pozostała m a t k a
Szprynca Sontag i syn jej 
Maurycy zeznali, że mordu do­
puścił się znany bandyta lwo­
wski, Władysław Książek. Jak

Ostatnie wieści.
(P rm  ttlefon).

Paryż, 22 sierpnia.
Na otwarciu sesji rady ge­

neralnej departamentu Meuse, 
Poincare wygłosił wielką mo­
wę polityczną, w której oświad­
czył między innymi, że od 
trzech lat porozumienie po­
między państwami sojuszni­
czymi osiągane było kosztem 
Francji, która poniosła w woj­
nie najcięższe straty. Dłużej 
tak trwać nie może. Francja 
pragnie utrzymania sojuszu 
i zachowania pokoju, ale żą­
da aby jej szkody były napra­
wione i twierdzi, że od tej za­
sady nie odstąpi.

Wilno, 22 sierpnia.
Ponowiły się napady w pa­

sie neutralnym band litewskich 
pod Szyrwintami. Milicja miej­
scowa miała utarczkę z litwi- 
nami, po której litwiui cofnę­
li się.

Madryt, 22 sierpnia.
Powszechny strajk poczto­

wy trwa. Narazie listy rozno­
si policja. Dyrekcja przystąpi­
ła do likwidowania strajku, 
angażując na miejsce strajku­
jących 300 kobiet.

Warszawa, 22 sierpnia.
W edług informacji jednego 

z pism warszawskich, osadze­
ni w areszcie, w związku z na­
dużyciami w banku handlo­
wym, Rulski i W ajs nie będą 
przed procesem wypuszczeni 
na wolność za kaucją.

Warszawa, 22 sierpnia.
W  dniu dzisiejszym rząd ma 

zdecydować kto będzie re- 
prezentowałPolskę nazjeździe 
państw małej ententy w P ra ­
dze czeskiej. Wyjaśniło się, 
że kierownictwa delegacji nie 
otrzyma ani minister Naruto­
wicz, ani dotychczasowy poseł 
w Pradze Piltz, ani wreszcie 
b. minister Skirmunt, które­
go wymieniano jako kandyda­
ta do tej delegacji. Praw do­
podobnie przedstawicielem Pol 
ski na zjeździe zostanie charge 
d’affaires w Pradze czeskiej p. 
Karol Bader.

W arszawa, 22 sierpnia.
W  dniu dzisiejszym prezy­

dent rady ministrów jp. Nowak 
przyjął delegację kolejarzy i 
obiecał im, że sprawa popra­
wy bytu urzędników i fun- 
kcjonarjuszy państwowych, a 
w tej liczbie i kolejarzy bę­
dzie załatwioną bardzo szybko. 
Pod wpływem tej rozmowy 
nastrój strajkowy, który ogar­
niał kolejarzy w Warszawie 
został zlikwidowany. Przejścio­
wy strajk v/ depo parowozo­
wym W arszawa—Główma zo­
stał p r z e r w a n y  i dzisiaj 
wszystkie pociągi odchodzą 
według rozkładu.

G i e ł d a  urzędowa
Warszawa, 21 sierpnia 

Dolary 8,260 
Funty szterl. 37,300 . 
Franki franc. 655 
Marki niem. 7,60 
Kor. czeskie 250 

„ austr. 10,4

W ielki wybór gotowyc

rtia rfa  e ip lit l
po cenach prawdziwie kea 

kurencyjnych poleca

WACŁAW ilESZM.SH
Fagoń C iepła >fa 4 
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Lekarz-dentysta

Marja Silny -  Szlachta
leczenie, plombowanie, z ę ­

by sztuczne, 
Przyjmuje codziennie od ' 

godz. 2 do 7-ej,
Małachowskiego 16, II pięt
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5iltcła Rzemiosł dla i f d ó n

Lwów, 22 sierpnia.
Śledztwo ustaliło, Książek po­
zostawał, jako fachowy zło­
dziej, w stosunkach z Sonta- 
gami, którzy trudnili się pa­
serstwem.

Sontagowie w żydowskim 
komitecie ratunkowym zeznali, 
że mordu dopuścili się żoł­
nierze polscy, a po pewnym 
czasie zgłosili się do sędzie­
go śledczego i odwołali zezna­
nie przeciw Książkowi, twier­
dząc, że mord popełnili żoł­
nierze polscy.

W obec tych zeznań Książka 
uwolniono, a wtedy umknął do 
Rumunii.

Władze, prowadzące śledz­
two, doszły do sensacyjnych 
wyników. Stw erdziły bowiem, 
że Książek przekupił Sonta­
gów za odwołanie zeznań prze­
ciwko sobie kwotą ćwierć mil- 
jona marek. Onegdaj areszto­
wano Szprynca i Maurycego 
Sontagów, którzy złożyli fał­
szywe zeznanie i krzywoorzy- 
sięgli.

Sprawa ta budzi w mieście 
nadzwyczajne zainteresowanie 
i w jaskrawy sposób piętnuje 
żydowski komitet ratunkowy, 
który ją  wyzyskał dla propa­
gandy antypaństwowej.
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2' 1 w  C z ę s t o c h o w i e
poszuku je  inżyn iera-m echan ika  na  s tanow isko k ie row nika Szkoły 

& i inż .-e lek tro technika dla oddziału e lek tro te ch n ic zn e g o  te jż e  Szkoły.
O ferty  z za łączen iem  życ iorysu  p ros im y  p rze s łać  do Zarżą- 
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JEDYNA KOOPERATYW A 1537 - 6-1 
W ŁODZI, ANDRZEJA 3. 

TO W A R ZY STW O  W SPÓ ŁD ZIELCZE

,SKLEP BŁAWATNY"
Handlu towarami bławaicymi,

’ rzedstawicielstwa fabryk łódzkich i innych. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna;

materjałów, wełnianych, pałweł/sienych, po 
ścieiowyefc, towary garniturowe męski® i 
damskie, batysty etaminy I t. d 

Wysyłamy na żądanie próby załatwiamy pocztowe 
obstalunkl solidnie i szybko. 

Kooperatywom chrześejańskira dostarczamy towary 
eta knsesfyt

L I S T Y  K R E D Y T O W E

s  n g t i!«ej u n  t n c i c m s d
I I I  s tanow ią na jdogodn ie jszy  rodza j  akredytywy płatnej w każdym
g o  mieście pccztowym w  państw ie .  Posiadacz Listu  K redy tow ego
g i l  m oże  bezzw łoczn ie  w  każdym  u rzę d z ie  p o c z to w y m  p o d ­
jęli! n ieść  dow o lne  sumy. Zam iast  p rz e to  w ozić  ze  sobą pliki

bankno tów  w szyscy kupcy i przemysłowcy winni zaopatrzyć się 
w Listy Kredytowe P.K.O, k tó re  uczes tn ikom  obro tu  czekow ego  
wydaje Dyrekcja P.K.0. w Warszawie, plac Napoleona Ka 10. Tylko 
u cz es tn icy  ob ro tu  czekow ego  m ogą o trzym ać  List K redytow y.

Do zgłoszenia o w y d an ie  L istu  K redy tow ego  dołączyć 
n a le ż y  fo tografję  podp isaną  o raz  p rze s łać  czek  P.K.O. n a  su­
mę, jaką  • p rag n ie  w łaścic ie l ro zp o rzą d zać  d rogą Listu  Kred. 

K o re sp o n d en c ja  z P.K.O. w o ln a  je s t  od opła t pocż tow ych.
O t w i e r a j c i e  k o n t a  c z e k o w e .

m x m m n K m z m  m m m m m o m m .

a c z n o s c !
Od dnia 15-go lipca r. b został otwarty pierwss 

oddawna oczekiwany wielki skład wędlin w Zagłębi’ 
urządzony podług najnowszych wymagań hygieny pc 
nazwą:

HZ r z e s z ® n i  
Rzemiesliiifsz®14

Sielce R enardow ska  Nr. 53, fil ja. w Sbsn&wcii 
u lica  3 go M aja Nr«. 18,

Które ma za zadanie zadotvolnić najwybredniejszego
k l i e n t a .


